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i krwawe wypadki europejskie, ale rzucają- 
cem światło na knowania dyplomatyczne mo­
carstw, zagrażających wszelkiej narodowej swo­
bodzie w Europie, jest nota hr. Beusta do 
hr. Aponyego w Londynie, spowodowana za­
jęciem się sprawą galicyjską na zjeździe w 
Ems, a nosząca datę 27 czerwca b. r. Jeśli 
co w tej nocie było dla nas niespodzianką, 
to jej publikacya w obecnym zbiorze. Nie 
wątpiliśmy bowiem na chwilę, że sprawa ga­
licyjska nie przestała być przedmiotem tro­
skliwej uwagi dwóch gabinetów, które zacho­
wały solidarność polityki zaborczej. Owszem 
przekonanie nasze o tem ustawicznem czuwa­
niu nad losami naszej prowincyi było tak 
głębokiem, że każdy czyn lub dążność obja­
wiającą się w naszym kraju, odnosiliśmy do 
tego próbierza, pytają : się w duchu, co isto­
tnie zdolnem jest zachmurzyć czoła niepro­
szonych opiekunów, a co przeciwnie tylko ich 
rozradować lub nawet rozśmieszyć jest w stanie, 
co istotnie krzyżuje ich politykę, a co prze­
ciwnie odpowiada ich widokom i ich zadanie 
ułatwia. Byliśmy często oskarżani z tego po­
wodu o straszenie Rosyą. Wszelako nie oba­
wa nami kierowała, ale jedynie świadomość 
niebezpieczeństwa i poczucie potrzeby skute­
cznego przeciw niemu oddziaływania.

Przeto nie rzeczona nota kanclerza austrya- 
ckiego, której istnienie nie było nam taj nem, 
ale jej publikacya w czerwonej księdze w obe­
cnej chwili ma wyższe polityczne znaczenie. 
Ogłoszenie jej bowiem wobec tego, co się 
dzieje we Francyi i tego na co się zanosi na 
Wschodzie, przyczynia się do odsłonięcia stra­
szliwej zgody między dwoma potężnymi a tra­
dycyjnymi sprzymierzeńcami.

' Możnaby rozbierać krytycznie notę hr. Beu­
sta, zarzucając jej, że jest więcej ironiczną 
niż stanowczą, jest io  atoli właściwa cecha 
stylu kanclerza austryackiego, poniekąd może 
odpowiednia czasom dzisiejszym i położeniu 
Austryi, mianowicie zaś w pomienionej sprawie. 
Ileż bowiem powodów do ironii podaje to 
zajmowanie się Rosyi i Prus r®czeJ jeszcze 
obietnicami niźli już dokonanemi ustępstwami 
dla narodowego życia i autonomii galicyjskiej. 
Ileż nasuwa się porównań i zestawień z 11- 
storyi porozbiorowej naszego narodu, ja czę 
sto bywał odwrotny od dzisiejszego stosunek. 
Wyśmienicie też kanclerz porównania te wy­
zyskał, zupełnie odpowiedział godności pań­
stwa, powtarzając i przypominając znaną za­
sadę Gorczakowską z r. 1863, używaną prze­
ciw notom trzech mocarstw, zasadę, ze °"ce 
mocarstwa nie mają prawa mieszać się w sto­
sunki wewnętrzne państwa. Jakkolwiek zasa­
da ta zastosowana do powstania, politycznie 
jest błędną, a do krwawej represyi, jaką Ro- 
sya wywierała pod względem humanitarnem 
była przewrotną, miałażby ona nieobowięzy- 
wać, kiedy nie o ujemne ale o dodatnie ob­
jawy chodzi, kiedy nie zaburzenia, ale zado­
wolenie narodu ma być obrazą dla sąsiada 1 
groźbą dla jego bezpieczeństwa?...

Nie możemy pominąć bez uznania ustępu 
noty, dotyczącego usposobienia Galicyi wobec 
monarchii i stanowiska naszej reprezentacyi. 
Kanclerz wydaje krajowi naszemu świadectwo 
chlubne, bo zasłużone. W ogóle akt ten cały 
przekonywa, że łączność idei polskiej z au- 
stryacką, siłą wypadków wywołana, siłą wy­
padków dalej się wzmacnia i obopólnie rozwija

Wolelibyśmy jednak, aby był kanclerz na 
tem godnera i poważnem odparciu zaczepki 
poprzestał, nie wchodząc dalej w rozciągłość 
ustępstw mających być przyznanemi Galicyi.

Ustęp bowiem, w którym dotyka kwestyi 
odrębnego stanowiska Galicyi, przerzuca spra­
wę na niewłaściwe pole i błędne budzi poję­
cia. Różnica teoretyczna między pełnym wy 
miarera autonomii dla Galicyi, między mini­
strem w radzie korony a rządem odpowiedzial­
nym wobec sejmu, może być teraz tłoma- 
czoną jako ustęptwo dla ościennych mocarstw, 
jako uległość Austryi wobec sprzymierzeńców 
z Ems. Różnica ta jednak nie z tej przyczyny 
wypływa i wcale rząd odpowiedzialny przed sej­
mem nie prowadziłby do zabsorbowania polity­
ki austryackiej przez polską, jak to zdaje się 
przypuszczać hr. Beust, ale do oddzielenia 
polityki polskiej w Galicyi od polityki au­
stryackiej w Wiedniu, co jak dla jednej, tak 
dla drugiej byłoby nie korzystnem.

Wyjawienie całej tej sprawy, przypomnienie 
narad w Ems wobec coraz bardziej naprężo­
nej sytuacyi, wobec przebudzenia się Rosyi 
z owego zapowiadanego „skupienia się" (la 
Russie se recueille) do inicyatywy zagrażającej 
całej wschodniej Europie, rzuca jeszcze tem 
jaskrawsze światło na cały polityczny hory­
zont, Niedość bowiem, że ten szczegół zjaz­
du dwóch monarchów urzędownie dziś uja­
wniony, daje miarę zażyłości stosunków dwóch 
gabinetów, ale nadto przekonywa, jak szero­
ko jest rozłożona sieć tej polityki, skoro go- 
towemi one są do interwencyi tam, gdzie 
chodzi o swobody narodowe — zwłaszcza dla 
Polaków.

Czy na zjeździe w Ems nastąpiło porozu­
mienie się co do sprawy morza Czarnego dziś 
podniesionej przez Rosyę, o tem  nie wiadomo, 
a donoszą, że  hr. B ism ark tem u zaprzecza. 
Dwie noty gabinetu wiedeńskiego w tym przed­
miocie dodane są do „czerwonej księgi." W 
pierwszej hr. Beust odpowiada na okólnik ks. 
Gorczakowa, w drugiej tłomaczy się z wido­
ków, jakiemi się powodował proponując re- 
wizyę traktatu paryskiego. Obie są zdaniem 
naszem nader jasne, i nie stoją bynajmniej 
w sprzeczności. Kanclerz powołując się na li­
terę traktatu, oświadcza bardzo stanowczo i 
kategoryczaie, że jedna strona nie może wy­
powiadać konwencyi bez porozumienia się 
z drugą. Nie przeszkadza to atoli, ze uznawał 
kanclerz już dawniej stosowność rewizyi tra­
ktatu; może nawet właśnie dla tego brał w tej 
mierze inicyatywę, aby zapobiedz takiemu je­
dnostronnemu wypowiedzeniu, zaklucającemu 
pokój europejski. Było to może przewidywanie, 
a w każdym razie przezorność, do której się 
hr. Beust w drugiej nocie przyznaje. Zdaje 
się, iż w Petersburgu zręczność kanclerza au­
stryackiego nie była wcale na rękę, skoro 
propozycyę jego tak źle przyjęto. Wnosićby 
można, że już wtedy istniał zamiar, którego 
okólnik z d. 31 października dokouał, a Ro­
syi nie podobało się wcale, aby proponowana 
rewizya traktatu, pozbawiała ją sposobności 
podniesienia w ten sposób kwestyi wschodniej, 
samowolnie a w chwili, którą za korzystną 0 -
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sądzi. Z  resztą  obrót, jak i w tej chwili p rzy­
b iera  ta  spraw a, uspraw iedliw ia aż nad to  in i­
cyatyw ę h r. B eusta. Jeżeli ma przyjść do kon- 
fe ren cy j, to prow adziłaby  do nich propozycya 
kanclerza au s try ack ieg o , ale bez owego oświad­
czenia Rosyi w o k ó ln ik u , k tó re w ypadek u- 
kładów czyni te raz  ta k  wątpliwym .

lOIESPOiDlHCYA CZASU.
K t y m  26 listopada.

Posyłam drugą część encykliki Ojca Świętego.
Głównym wypadkiem tych dni ostatnich są wybory 

dokonane w całych Włoszech. Powszechny jes t glos 
dzienników, że nigdy jeszcze tak mała liczba wy­
borców nie stawiła się do urny wyborczej, nastę­
pnie powszechne spostrzeżenie i zadziwienie, że ni­
gdy jeszcze nie były rezultata wyborów tak chwiej­
ne i niepewne jak właśnie tą  razą. Ogromna więk­
szość tych rezultatów, bo może trzy czwarte ogól- 
nćj liczby, pokazała się bezskuteczną; to jest, że 
w tych okręgach nikogo nie wybrano, tak były 
rozstrzelone głosy, i trzeba będzie przystąpić do 
tego, co nazywają balotowaniem, to jest do nowe­
go wyboru między dwoma największą liczbę gło­
sów za sobą mającymi.

Taki stan rzeczy tego dwojga dowodzi: naprzód, 
że jest zniechęcenie albo zrozpaczenie co do spra­
wy publicznćj między ludnością wioską, tą która 
stanowi publicznie naród; następnie, że w tćj 
cząstce, która jeszcze do sprawy publicznćj rękę 
przykłada, nie ma żadnćj jedności i zgody co do 
zasad, celów i dążeń narodowych, a tem muićj co 
do osób zaufania. Smutny zaiste stan rzeczy po- 
spospolitej, a niestety aż nadto prawdziwy.

To co pisałem o abstencyi całej partyi katoli­
ckiej, a raezćj ludzi kościołowi oddanych, którzy 
bądź co bądź, stanowią na szczęście dla Włoch 
większość jeszcze w narodzie, to się sprawdziło 
w tych wyborach, i to im właśnie tę ogólną ce­
chę nadało. Nie wchodzę w to, czy tak dobrze dla 
kraju , zapisuję fa k t ; a nie mogę niedodać, że to 
dla Włoch największa klęska, iż najzacniejsza część 
narodu uważa położenie społeczeństwa swego i dą­
żności rządu za tak radykalnie zwichnięte i fał­
szywe, iż poczytuje sobie za obowiązek sumienia 
w niczem do nich nie należeć.

Jeden szcztgół daje wyobrażenie o całości: sam 
pan prezydent gabinetu Lanza nie został obra­
nym w swojem okręgu; nie miał większości gło­
sujących wyborców, choć ich było ledwo k i l k u ­
s e t .  Powiedziałem g ł o s u j ą c y c h ,  bo gdyby 
wszystkich wyborców tego okręgu do rachunku 
wciągnąć, tedy nie miał i dziesiątej części głosów, 
a może ani dwudziestćj.

Tu w Rzymie na pięć okręgów tylko jeden wy­
bór się udał, o którym wspomniałem, jenerała Ce- 
rotti, który miał 700 głosów; wszystkie inne pój­
dą pod drugą próbę. Najbardzićj zaś znaczącem 
nieudauiem się czyli jak tu zowią fiasco, był wy­
bór na Trastevere, gdzie prezes dawniejszej junty 
książę Caetani otrzymał głosów 80 zaledwie, kie­
dy jego spółzawodnik Amedei, czerwieniec pier­
wszej próby, miał ich około 100. W ten sposób 
odbyły się tu wybory takiemi okruchami głosów.

Jak się te rezultata ostatecznie wydobędą na 
wierzch i będzie można dać jakąś ich statystykę, 
nie omieszkam tego uczynić. Są to znamiona cza­
sów w jakich żyjemy, i potrzebną jest rzeczą u- 
mieć w nich czytać.

A tymczasem oto koniec encykliki:
Zaprawdę nie mogliśmy się powstrzymać od wiel­

kiego zdziwienia, widząc jakiemi pozorami chciano 
pokryć i zataić gw ałt przeciw nam wymierzony, 
aniśmy mogli nie zaboleć w głębi duszy nad lo­
sem samego króla, który powodowany niegodziwe- 
mi radami, zadaje coraz nowe razy kościołowi, a 
dbając więcćj o ludzi niż o Boga nie myśli o tem, 
że jest na niebie król królów i pan panujących, 
który „nie bęlzie dbał na żadnego osobę, ani się 
zlęknie żadnego wielkości: gdyż on uczynił małe­
go i wielkiego," a „nad mocniejszym mocniejsza 
męka wisi." (Mądr. VI, 8, 9).

Co się zaś tyczy przedstawianych nam żądań, nie 
zdało się nam, abyśmy się mieli wahać na chwilę 
se wstępowaniu, zgodnie z prawidłem obowiązku

i sumienia, w ślady naszych poprzedników, a mia 
nowicie błogosławionćj pamięci Piusa VII niezwy 
ciężonego ducha, którego zdanie wyrażone przez 
niego w sprawie całkiem podobnej do naszej, sto- 
sownem będzie przytoczyć i objawić, jako nam obu 
wspólne: „Przypominamy ze Świętym Ambrożym 
(De Basil, n. 17), że świątobliwy mąż „ N a b o t h ,  
w ł a ś c i c i e l  w i n n i c y ,  w e z w a n y  p r z e z  
k r ó l a ,  a b y  t a k o w ć j  u s t ą p i ł ,  i ż b y  k r ó  
mó g ł ,  w y c i ą w s z y  w i n n e  s z c z e p y ,  z a s i a ć  
w n i ć j  l i c h e  w a r z y w a ,  o d p o w i e d z i a ł :  — 
N i e u s t ą p i ę  d z i e d z i c t w a  o j c ó w  m o i c h .  
Tem mnićj przeto zdało się nam godziwem od­
dać innym dziedzictwo tak starożytne i święte 
(to jest posiadłość doczesną tćj Swiętćj Stolicy, 
zachowywaną nie bez jawnego zrządzenia Opatrz­
ności bożćj w tak długim ciągu wieków przez Pa 
pieży poprzedników naszych), lub nawet milcze­
niem tylko przyzwolić, by kto zawładnął najpier- 
wszem miastem katolickiego świata, i tam wywró­
ciwszy i zniszczywszy ową świętą formę rządu, któ­
rą Chrystus zostawił swojemu kościołowi, i która 
ściślćj określoną została przez natchnione od Bo 
ga kanony święte, postawił na jćj miejsce nietyl 
ko przeciwny i sprzeczny z owemi kanonami, ale 
nawet z samemi przykazaniami ewangelii, a wpro­
wadził, jak  to się zwykle dzieje, taki porządek 
rzeczy, który dąży najjawnićj do postawienia w je ­
dnym rzędzie i pomięszania wszystkich sekt i prze 
sądów z kościołem katolickim."

„ N a b o t h  b r o n i ł  s w y c h  w i n n y c h  s z c z e  
pó w k r w i ą  w ł a s n ą  (S Ambroży tamże); a  rno- 
gliżbyśmy my, cokolwiekby nas w końcu spotkać 
miało, niebronić praw i posiadłości świętego ko 
ścioła rzymskiego, do zachowania których, o ile 
od nas zależy, zobowiązaliśmy się uroczystą przy­
sięgą? albo czyż mogliśmy nie stawać w obronie 
wolności Apostolskićj Stolicy, tak połączonćj z wol 
nośtią i pożytkiem całego kościoła?"

„Ale jak wielka jest stosowność i potrzeba tego 
doczesnego panowania dla zapewnienia najwyższćj 
głowie kościoła wolnego i bezpiecznego sprawo­
wania tćj duchownćj władzy, którą mu Bóg dał 
nad całą kulą ziemską, same wypadki dzisiejsze, 
w braku innych dowodów, aż do zbytku jużby wy­
kazały." (Litt. Ap. 10 Junii 1809).

Zgodnie więc z temi zdaniami, któreśmy w wie­
lu naszych alokucyach już wyrazili, zganiliśmy w 
naszćj odpowiedzi danćj królowi niesprawiedliwe 
jego żądania, w taki jednak sposób, aby okazać 
gorzką naszą boleść połączoną z miłością ojcow­
ską, która nie umie oddalić od swej troskliwości 
nawet synów naśladujących Absalona. Jeszcze ten 
list nie był zaniesiony królowi, a już jego wojska 
zajęły miasta dotąd nieknięte i spokojne tćj na­
szćj posiadłości papieskićj, po nietrudnem zwycię­
stwie nad żołnierzami załogi, gdzie ci usiłowali 
stawić opór; a wkrótce potem nadszedł ów dzień 
nieszczęsny dwudziesty ubiegłego września, które­
gośmy to miasto, Stolicę księcia Apostołów, ogni­
sko wiary katolickićj i schronienia wszystkich na­
rodów, ujrzeli oblężonem wielą tysięcy wojska; a 
po uczynieniu wyłomu w murze skutkiem bombar­
dowania, musieliśmy je opłakiwać zdobyte siłą 
zbrojną, z rozkazu tego, który niedawno przedtem 
tak głośno się oświadczał z synowską ku nam mi­
łością i szczerą wiernością dla religii.

Cóż boleśniejszego w tym dniu zdarzyć się mo­
gło nam i wszystkim dobrym? W dniu, w którym 
po wkroczeniu żołnierzy do Rzymu napełnionego 
wielkiem mnóstwem zagranicznych wichrzycieli, uj­
rzeliśmy w naszej nizkiej Osobie znieważoną bezbo- 
żnemi głosami godność i świętość samegoż najwyż­
szego Pontyfikatu; ujrzeliśmy najwierniejsze szere­
gi naszych żołnierzy obrzucone wszelkiego rodza­
ju obelgami, a wszędzie panującą wyuzdaną swa­
wolę i zuchwałość, gdzie chwilą przedtem jaśniała 
miłość synów, pragnących przynieść ulgę wspólne­
mu Ojcu. Następnie od dnia tego zaszły przed na- 
szemi oczyma takie rzeczy, że niepodobna o nich 
wspomnieć bez słusznej bardzo zgrozy wszystkich 
dobrych. Zaczęto tanio sprzedawać i rozdawać be 
zecne książki pełne kłamstwa, bezwstydu i bezbo- 
żuości; wydawać wiele dzienników dla skażenia u - 
mysłów i dobrych obyczajów, dla znieważania i spo­
twarzania religii, dla podniecania przeciw nam i 
tej apostolskiej Stolicy opinii publicznej; wystawiać 
nieprzyzwoite i niezgodne obrazki i karykatury, 
wydające na pośmiewisko i naigrawanie publiczne 
wszelką rzecz i osobę świętą.

Uchwalono zaszczytne nagrody i pomniki tym,

którzy na mocy praw i sądowego wyroku ponieśli 
karę najcięższą za swe zbrodnie; słudzy kościoła, 
przeciw którym poduszczaną bywa wszelka zawiść, 
stali się celem obelg, a nawet niektórzy zdradzie­
cko poranieni zostali; niektóre domy zakonne ule­
gły niesprawiedliwym poszukiwaniom; dom nasz 
kwirynalski został pogwałcony, a jeden z kardyna­
łów Kościoła Śgo, który tam mieszkał, zmuszony 
do prędkiego i nagłego wyniesienia się; innij też 
duchowni i domownicy nasi wydaleni i niepokoje­
ni; ogłoszono przepisy i wyroki jawnie nadweręża­
jące i depcące wolność, nietykalność i prawa wła­
sności kościoła bożego; największe klęski, które z 
boleścią widzimy, wciąż naprzód postępować będą, 
jeźli Bóg miłosiernie nie zaradzi; tymczasem po­
zbawieni możności zapobieżenia im w jakikolwiek 
sposób z powodu stanu, w jakim się znajdujemy, 
z każdym dniem więcej odbieramy przestróg o tem 
uwięzieniu, które nas spotkało, i o braku tej zu­
pełnej wolności, jaką kłamliwemi słowy mówią 
światu, że nam zostawiono w spełnianiu naszych 
posług apostolskich, i jaką rząd zaborczy oświad­
cza się, że chce zabezpieczyć potrzebnemi gwa- 
raneyami.

Nie możem tu pominąć ogromnego bezprawia, 
które zapewne znacie, Wielebni Bracia. Albowiem 
tak, jak gdyby się godziło roztrząsać i podawać 
w wątpliwość święte i nietykalne z tylu względów 
posiadłości i prawa Stolicy apostolskiej, i jak gdy­
by najsurowsze cenzury, w które ipso facto  i bez 
żadnego nowego oświadczenia wpadają gwałciciele 
onych praw i posiadłości, mogły stracić swoją sku­
teczność skutkiem buntu i zuchwałości ludowej,— 
dla ubarwienia świętokradzkiego przeciwko nam 
zamachu, wbrew powszechnemu prawu natury i na­
rodów, postarano się o ów przybór i pośmiewną 
formę plebiscytu nie pierwszy raz używi ną w wy­
dartych nam prowincyacb; a ci, którzy zwyczaj ma­
ją  cieszyć się z rzeczy najgorszych, w tej okazyi 
nie wstydzili się roznosić po miastach włoskich, 
jakoby z pompą tryumfalną, buntu i wzgardy dla 
cenzur kościelnych, przeciw braterskiemu uczuciu 
ogromnej większości Włochów, którym się nie do­
zwala swobodnego objawu ich religii, miłości i 
wierności dla nas i dla Kościoła Świętego, tłumiąc 
takowy objaw rozmaitemi sposobami.

My tymczasem powołani od Boga do rządzenia 
i sprawowania całego domu Izraela, postawieni na 
najwyższym urzędzie obrońcy wiary i sprawiedli­
wości, na straży praw kościoła, — by nie zasłużyć 
na zarzut przed Bogiem i Kościołem, żeśmy na­
szem milczeniem przyzwolili na tak nieprawe' prze­
wrócenie rzeczy, — odnawiając i potwierdzając to, 
cośmy w powyższych allokucyach, encyklikach, bre- 
wach uroczyście wyrzekli inną razą, a na końcu 
w protestacyi, jaką z naszego rozkazu i w naszem 
imieniu kardynał przełożony nad publicznemi spra­
wami w sam dzień 20 września przesłał ambasa­
dorom, ministrom i umocowanym państw zagrani­
cznych uwierzytelnionych przy nas i przy tej Świę­
tej Stolicy, w sposób jak możem najuroczystszy 
na nowo wobec Was, Wielebni Bracia, oświadcza­
my, że naszem jest postanowieniem, zamiarem i 
wolą, aby wszystkie posiadłości tej Świętej Stolicy 

jej prawa zostały nietknięte, nienaruszone, i aby 
były przekazane naszym następcom, że wszelkie ich 
przywłaszczenie dokonane tak teraz, jak przedtem 
iest niesprawiedliwem, gwałtownem, żadnem, nie- 
ważnem, i że wszystkie czynności buntowników i 
napastników, bądź dokonane, bądź mające się mo­
że w przyszłości dokonać dla utwierdzenia niejako 
rzeczonego przywłaszczenia, są także od nas w tej 
chwili potępione, obalone, zmazane, unieważnione. 
Oświadczamy nadto i protestujemy wobec Boga i ca­
łego świata katolickiego, że my w takiej jesteśmy 
niewoli, iż nie możemy wcale sprawować z bezpie­
czeństwem, łatwością i swobodą najwyższego na­
szego urzędu pasterskiego.

Nakoniec posłuszni tej przestrodze Śgo P aw ła : 
„Co za uczestnictwo sprawiedliwości z nieprawo­
ścią? Albo co za towarzystwo światłości z ciemno­
ściami? Co za zgoda Chrystusowi z Belialem ?" 
(2 Kor. VI, 14, 15) —  otwarcie i wyraźnie objawia­
my i oświadczamy, że pamiętając na nasz urząd 
i na uroczystą przysięgę nas wiążącą, nie dajemy, 
i nigdy nie damy przyzwolenia na żadne pojedna­
nie, któreby w jakikolwiek sposób niszczyło lub 
osłabiało prawa nasze, a zatem boże i Stolicy Śtej; 
również głosimy, że gotowi będąc z pomocą łaski 
bożej, w podeszłym naszym wieku, wypić aż dna 
za kościół Chrystusa Pana kielich, który on pier-
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Były czasy szczęśliwe, niedawne, wszystkim je­
szcze w żywej pamięci stojące, kiedy polska lite­
ratura powieściowa błyszczała wielkim bogactwem 
otworów, znakomitych świeżością pomysłu 1 pię­
kną oryginalną formą. Te lata obfitości minęły 
prędko, wielu najlepszych pisarzy ustąpiło z pola, 
inni wyczerpali się, niektórzy zabrnąwszy w ru ­
tynę, dostarczają płodów fabrykowanych mecha­
nicznie podług przestarzałej recepty. Młode poko­
lenie autorów, szczupłe grono stanowiące, nie u- 
miało dotąd zapełnić ubytków ani stworzyć za­
wiązku nowej szkoły; nadto są między nimi tacy 
co uwzięli się gwałtem powieściami zreformować 
świat i ludzkość, lub torować drogę doktrynom i 
całym systematom politycznym. Ta polityka zabiła 
powieść i zrobiła z niej dysertacyę albo pamflet 
osolony patryotyzmem. Ciągle też można spotkać 
się z narzekaniami krytyków z profesyi i urzędu 
na brak i małą wartość powieści za dni naszych, 
z których jednak ostatnie przyniosły nowe książ­

ki i nowe nazwiska, zapowiadające lepszą pod 
tym względem przyszłość.IAI ”  o  V I

Nie ma podobno niewdzięczniejszego zadania 
pod słońcem, jak pisać powieści dla krytyków; kry­
tyk w bieżącem znaczeniu słowa, to człowiek któ­
rego obowiązkiem rozerwać książkę na szmaty, 
szmaty na drobniejsze kawałki, i następnie pomię- 
szawszy te szczątki w kałamarzu dowieść autoro 
wi, że powinien był swoje dziecko na wieki w 
biórku pogrzebać, bo nie sprosta potomstwu po­
przedników i nieodpowiada warunkom i wymaga­
niom sztuki. Od tego żaden debiutant, lub ktoś co 
jeszcze tomów nie napisał, nie wykręci się żadnym 
sposobem. Na osłodę może dostać co najwięcej 
pochwałę, że jes t wykształconym, porządnym czło­
wiekiem i zacnym obywatelem. Na nieszczęście ani 
jeden z tych nieszczęsnych, osmaganych krytyką, 
nie mógł dopytać się gdzie powinien szukać, aby

a  r v K n im i i i f tO iV  T i r f l w i H ł o  j i  < . zznaleźć traktat obojmujący prawidła według któ­
rych układają się powieści odpowiadające żąda-
niom krytyków. Malując ludzi żywych, ściąga się 
zarzut realizmu, horendum nagości, pomawianie o 
niemoralność, zgorszenie i inne tym podobne śmier­
telne grzechy. Postacie eteryczne, bez kości, ciała, 
krwi i nerwów, nawet krytycy potępiają. Gdy nie 
ma mnóstwa wypadków, ewenementów , scen i 
obrazków, podnosi się gwar, że książka zabijają- 
co nudna. Jeżeli antor przypadkiem wda się w roz- 
bjór uczuć i duchowego procesu, — nie lepiej na 
tem wychodzi, bo zoilowie wołają, że dusi czytel­
nika analizą. Niech, broń Boże, nie będzie na koń­

cu śmierci lub małżeństwa,— wszystko stracone... 
powieść pisana bez planu, powieść nie istnieje! 
Różnych rzeczy wolno się dopuścić, byle ostate­
cznie uśmiercić lub ożenić bohatera, co jak  widać 
na jedno wychodzi. — Niech mężowie i żony pre- 
testują, przynajmniej dla honoru instytucyi.

Wprawdzie każdy krytyk uważa za pewnik i 
przyjmuje za god ło : że powieść być winna wier­
nym obrazem życia. Jeżeli prawda powyższa nie 
jest absolutnym fałszem, w takim razie powieść 
niekoniecznie musi między innemi, wieść człowie­
ka pospieszym pociągiem do trumny albo na ko­
bierce; w takim razie godziwą jest rzeczą dla 
poświeściopisarza dotykać wszelkich stron życia i 
przenosić je  na papier w sposób, w jaki uzna za 
najlepszy, byle zgodny z istotą życia. Wychodząc 
z tego założenia, przyszłoby mi łatwo zapełnić 
kilka odcinków, a jeszcze łatwiej ściągnąć na sie­
bie zarzut, że wojuję parodoksami i co najgorsze 
i najłatwiejsze, utonąć w oceanie sporów o idea­
lizm i realizm, co się już wielu wytrawnym i le­
pszym piórom zdarzyło.

Publiczność czytająca, ta kropla w morzu ogółu 
publiczności, pochłaniając® wszystko co Paryż dotąd 
drukował, uczuwa drażnienie błon nosowych na widok 
polskiej powieści i niemniej od krytyków bywa tru ­
dna i złośliwa. Po francuzku przełknie wszystko: Paul 
de Kock, Ponson du Terrail, Arsene Houssaye, Emil 
Zola, Ernest Feydau są u uas nadzwyczaj popularni. 
Zaledwie Thór^se Raąuin chowa się do szafy; les 
Parisiennes w biały dzień prezentują się na stoli­

kach. W obliczu szanownych rodaków z zapałem 
studyujących owe arcydzieła, powieść swojska pod 
karą stosu powinna zawierać sam ekstrakt letniej, 
blado - różowej cnoty, i wtenczas zyskuje pochle­
bne miano: przyzwoitego nudziarstwa, oraz około 
tuzina czytelników. Mikstura lekko opieprzona je ­
dna książce wprawdzie szersze koło łaskawych, któ­
rzy kartki raczą przecinać, ale jedna zarazem au­
torowi wielką ekskomunikę. — Proszę wybierać.

Koniec końcem powieść pęlska cieszy się u nas 
dość smutną reputacyą i nader platonicznym inte­
resem. Dzięki Opatrzności, w tym roku tak wiele 
losami rodu ludzkiego się zajmnjącej, trzeba być 
przygotowanym na to, że transports nowości z no­
wego Babylonu nie tak prędko nad brzegi Wisły 
i Sanu nadejdą. Tymczasem radzi nie radzi, kon- 
tentujcie się szanowni państwo płodami rodzinnej 
niwy, i oczekując lepszej przyszłości czytajcie kiąż- 
ki w Sarmatów narzeczu pisane. Na wczesną Gwiazd­
kę autorka znana już z prac w Kronice Rodzinnej 
i gdzieindziej zamieszczonych, obdarzyła ludzi czy­
tać zwyczaj mających nową powieścią pod tytu­
łem na wstępie umieszczonym. Wielki los, słowo 
zagadki zajmującego opowiadania, przedstawia i u- 
osabia kobieta, kobieta wielkiego serca i wielkiej 
odwagi, wdzięczne imię Heleny nosząca. Bohater 
ka, uzbrojona siłą chrześcianki, sercem i odwagą— 
wiarą, miłością i nadzieją — przechodzi szereg prób 
ciężkich hartujących jej szczerozłoty charakter, 
zwycięża nagromadzone na swej drodze przeszko­
dy, zdobywa szczęście własne i uszczęśliwia czło­

wieka, któremu prawdziwie wielki los w loteryi ży­
cia przynosi w swojej osobie.

Intencye, może wyznanie wiary autorki, znajdu­
jemy wypowiedziane w wierszach na czele wypisa­
nych :

Świętem każde uczucie, co z Boga poczęte.
A uczucie miłości zwłaszcza trzykroć święte; 
Miłość taka, co z Boga, choćby dla stworzenia, 
Nigdy serca nie ścieśnia, lecz je rozprzestrzenia, 
Skarbnice najwznioślejszych władz jego wzbogaca, 
I skrzydłami do niebios drogę mu przykraca.

Takiem uczuciem, taką miłością żyje w pier­
wszej części opowiadania Halka, która przepę­
dziwszy młode lata na wsi w domu rodziców, po 
ich śmierci przenosi się do wujowstwa i tam po­
znaje młodego kuzyna Stefana. Poznać i pokochać, 
to synonimy w tym wieku... W Łagodnowie Halka 
zdobywa sobie prędko i skarbi serca wszystkich 
mieszkańców, jednych dobrocią, inteligencyą, męs­
twem, jasnym poglądem na życie i dowodami przy­
wiązania, innych zdrową radą i praktycznością u- 
mysłu. Za jej przyłożeniem się , Stefan, zepsuty 
jedynak, przychodzi do właściwego pojęcia zadań 
życia, a naturalną koleją rzeczy do uwielbiania 
kuzynki. Wzajemne przywiązanie młodych ludzi 
rozwija się zwolna lecz trwale, i zaledwie od czasu 
do czasu w sposób im tylko zrozumiały. Bogaty 
wdowiec, sąsiad w okolicy, oświadcza się o rękę 
Halki i odbiera odmowę, bo Halka woli przy ciot­
ce i wuju pozostać. Nalegania opiekuna Halki, kt ■
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wszy raczył zań wypić; nigdy się n :e zgodzimy i 
nie nakłonim y ku nieprawym żądaniom, jakie nam 
będą przedstawiane. Albowiem, jak  nasz poprze- 
duik P ius YII m ówił, „Zadać gwałt temu najwyż­
szemu panowaniu Stolicy apostolskiej, oddzielić 
władzę jej doczesną cd duchownej, rozerwać, roz- 
targać, rozciąć obowiązki Pasterza i Monarchy, 
je s t to chcieć zniszczyć i obalić dzieło że, s ta ­
rać się wielką nader szkodę wyrządzić religii, po­
zbawić ją  bardzo skutecznej pomocy, tak iżby n a j­
wyższy jej rządca, pasterz i nam iestnik boży nie 
mógł udzielać katolikom po wszystkich krańcach 
ziemi rozproszonym, a ztąd potrzebującym wspar­
cia i pokrzepienia, tej pomocy, jakiej żądają od 
jego władzy duchownej, a której n ik t przeszkadzać 
nie powinien.11 (Allok. 16 m arca 1808).

Ponieważ zaś nasze upominania, żądania i pro- 
testacye były daremne, dla tego władzą Boga wsze­
chmocnego, świętych apostołów P iotra i Paw ła i 
naszą, oświadczamy wam Wielebni Bracia, a przez 
was całem u kościołowi, że wszyscy piastujący ja ­
kąkolwiek godność, nawet zasługującą na szcze­
gólniejszą wzmiankę, którzy dokonali napadu, przy­
w łaszczenia, zajęcia którejkolwiek prowincyi na 
szego państwa i tego świętego miasta, lub uczy­
nili niektóre z takowych rzeczy, jak  równie ci 
którzy im dali umocowanie, ich popieracze, pomo­
cnicy, doradzcy, zwolennicy, lub inni jacykolwiek, 
którzy się starali o wykonanie wymienionych czy­
nów lub je  wykonali sami w jakikolwiek sposób 
albo pod jakim  bądź pozorem, ci wszyscy podpa­
dli klątwie większej i innym cenzurom i karom 
kościelnym postanowionym przez kanony święte, 
konstytucye apostolskie i wyroki soborów powsze 
chnych, głównie zaś soboru Trydenckiego (sess. 
X X II . cap. I I  de reform at); a podpadli im według 
formy i treści w powyższym naszym liście apo 
stolskim z d. 26 marca 1860 wyrażonej.

Pam iętając wszelako, że zastępujem y na ziemi 
miejsce Tego, który przyszedł szukać i zbawiać, 
co było zginęło, niczego żywiej nie pragniemy, 
ja k  módz i miłością ojcowską uściskać powraca­
jących do nas synów zbłąkanych; i dla tego, wzno­
sząc ku niebu ręce nasze, w pokorze serca, w tej 
najsłuszniejszej sprawie, k tórą oddajem i poleca­
my Bogu, a która bardziej Jego je s t niż naszą, 
prosimy go i błagam y, przez wnętrzności Jego mi­
łosierdzia, aby nas rychło wsparł swoją pomocą, 
aby w spierał swój Kościół, a m iłosiernie i łaska, 
wie spraw ić raczył, iżby nieprzyjaciele Kościoła 
wieczną rozw ażając za tra tę , jaką  sobie przygoto­
wują, starali się przebłagać straszliwą Jego spra­
wiedliwość nim nadejdzie dzień pomsty, i aby n a ­
wróciwszy się, płacz Świętej Matki Kościoła i sm u­
tek  nasz ukoili.

D la osiągnienia zaś tak  wielkich dobrodziejstw 
od łaskawości bożej, wzywamy was gorąco i żywo, 
W ielebni Bracia, abyście wraz z wiernymi waszej pie­
czy powierzonymi, przyłączyli wasze gorące modły do 
próśb naszych, a wszyscy razem, przybiegając do 
tronu łaski i m iłosierdzia, wezwijmy przyczyny 
Niepokalanej Dziewicy Matki Boskiej i błogosła­
wionych apostołów P io tra i Pawła. „Kościół boży 
od swojego początku dotychczas, wielekroć był w 
utrapieniu i wielekroć wyzwalany zostawał. Jego o- 
krzykiem jest: C z ę s t o  w a l c z y l i  n a  m i ę  od 
m ł o d o ś c i  m o j e j ,  w s z a k ż e  m i ę  n i e  p r z e ­
m o g l i .  N a  g r z b i e c i e  m o i m b u d o w a l i g r z e -  
s z n i c y :  p r z e d ł u ż a l i  n i e p r a w o ś ć  s w o j ę .  
Ani więc teraz Bóg pozwoli, aby przem ogła rózga 
grzesznika nad losem sprawiedliwych. Nie ukróci­
ła  się ręka boża, ani się s ta ła  niemocną ku zba­
wieniu naszemu, Wyzwoli także w tym czasie, bez 
wątpienia oblubienicę swoją, k tórą odkupił krwią 
własną, duchem swym uposażył darami niebieskie- 
mi przyozdobił, a jednocześnie ziemskiemi uboga­
c ił". (ś. Bernard, list 244 do króla Konrada.)

Tymczasem, o W ielebni Bracia, najobfitszych o- 
woców łask  niebieskich wam i wszystkim ducho­
wnym i świeckim waszej pieczy od Boga powierzo­
nym z serca życząc miłośnie im i wam, Kochani 
Synowie, z głębi serca błogosławieństwa apostol­
skiego udzielamy, jako  zakładu szczególnej naszej 
miłości. Dano w Bzymie przy Św. P io trz : dnia 1 
listopada 1870, Panowania naszego roku dwudzie­
stego piątego.

Pius Papież IX-

Minister sprawiedliwości mianował ausknltan- 
tów następujących adjunktam i sądów powiatowych 
w okręgu sądu wyższego lwowskiego: W łodzimie­
rza G l i ń s k i e g o  w Dolinie, Affredi Z a w a d z ­
k i e g o  w Rawie, Edwarda M i c z ę  z Nadwornćj 
i W łodzimierza B u c z a c k i e g o  w Sanoku.

l i r a l i i i w  1 grudnia. N. Pau udzielił radcy 
sądu wyższego w Krakowie Łukaszowi J a k u ­
b o w s k i e m u ,  z okoliczności przeniesienia go na 
własną prośbę w stan spoczynku, ty tu ł i charakter 
radcy dworu z uwolnieniem od taksy, uznając jego 
wierne i wyborne zasługi.

M inister sprawiedliwości zezwolił następującym 
adjunktom sądów powiatowych w okręgu sądu 
wyższego lwowskiego przenieść się na inne posady 
w tym samym charak terze: Janowi N e  u u i an  n o ­
wi  z Nadworny do Kołomyi, Emilianowi W o ł o -  
a z y ń s k i e m u  z Wojniłowa do Bursztyua, Mie­
czysławowi R e i c h a n o w i  z Doliny do W ojniło­
wa i Dyonizemu P o l a ń s k i e m u  z Sanoka do 
Gródka.

n iedeii 30 listopada. Uwaga opodatkowanych 
obywateli z monarchii austryackiej zwrócona obe 
cnie na Peszt, na ów obecnie punkt ciężkości pań 
stwa, gdzie się rozstrzyga kwestya, o ile więcej p ła­
cić będą podatków. Szczególniej obiady wydziału 
budżetowego delegacyi austryackiej najwięcej wzbu­
dzają ciekawości, albowiem przeolitawski m inister 
skarbn bar. H olzgethan, przybył w towarzystwie 
wspólnego m inisira finansów Louyaya w skutek za­
proszenia przez wydział budżetowy na posiedzenie te ­
goż wydziału d. 28 listopada, i wyjaśniał stan finan­
sów austryackich. Reichsrathscorr. podaje następu­
jące szczegółowe wyjaśnienia przedlitawskiego mini­
s tra  skarbu.

Jako aktywa podał tenże: złr.
1. Reszty w kasach centralnych . . 27,000,000
2. N ależytcść skarbu państwa z conto- 

corrente instytutu kredytowego . . . 3,000,000
3. Reszty spodziewane z kas krajowych 6,000,000
4. Zysk z monet jeszcze nie ściągnię­

tych ................................................................. 2,500,000
5. Zasób 10-centów ek................................ 500,000
6. Papiery adm inistracyi skarbow ej . 3,000,( 00

Razem 42 000,000
Od tego odlicza s ię :

a) Za styczniowe kupony z 
1871 r. 16,000,000 w sre­
brze albo w papierach 20,000,000

b) za zaległe kupony z r.
1870 i za naieżytości
inne z r. 1870 . . . .  10,000,000 30,000,000

pozostaje tedy 12 000,000
W edług sprawozdania m inistra sk a r­

bu żądania są następujące:
Zwykłe wydatki Przedlitawii wynoszą 60,0 .0,000 

odtrąciwszy ztąd preliminowaną na rok 
1871 w budżecie przedlitawskim nad­
wyżkę .......................  22,000.000

pozostaje do pokrycia 38,000,000
Do tego przybywająnadzwyczajue wy­

datki wspólnego budżetu za r. 1871 42,000,000
tak więc w całości je s t do pokrycia

k w o t a ................... .... 80,000.000
Pokrycie ma nastąpić według zapa­

trywań m inistra skarbu w następujący 
sposób:

1. przez odtrącenie przj toczonych
pod a) styczniowych kuponów z r. 1871 20,000,000

2. przez wyżej wykazaną nadwyżkę 12,000,000
3. przez spodziewaną nadwyżkę z po­

datków w r. 1871 ............................. 8,000,000
4. z zysku na monetach przypadnie . 2,000,000
5. z aktywów ceutralnych, które po ro z ­

wiązaniu zaliczek będą rozporzą-
d z a l n e ......................................................... 10,000,000

6. ze zwrotu zaliczki dalmatyńskiej, 
która będzie wypłacalną skoro ją  tylko 
delegacye p o tw ie r d z ą .......................  4,000,000

7. z gotówki obecnie w skarbu będą­
cej w złocie i s r e b r z e .......................  2,000,000

Razem pokrycie wynosi 58,000,000  
Co do sposobu pokrycia reszty 22 milionów, s ta ­

wia m inister wniosek, aby wystawić asygnacye ren ­
towe, gdyż na mocy ustawy ugodowej z r. 1867, 
Rada państwa je s t uprawnioną za dokonane wpła­
ty papierów państwa począwszy od r. 1868 wy­
stawić asygnacyę do wysokości 47 milionów; przez 
co powyższy deficyt 22 miliony pokrytym będzie 
bez jakiejkolwiek innej operacyi finansowej. Obe­
cny członek wydziału budżetowego Dr Brestel, 
zgadza się z tem zapatrywaniem.

Na zapytanie, zkąd m inister skarbu liczy owe 
zaległe 27 milionów p o d  1 wsjiomnianych reszt 
kasowych, chociaż nie wszystkie pozycye w płynę­
ły, odpowiada tenże:

Z pokrycia r. 1870 nie weszło do kasy: 
przy sprzedaży dóbr państwa . . . 7,000,000
z reszty a k t y w ó w ..................................  2,00,000
nareszcie ministrowi skarbu przyznany,

a nio wypłacony dotąd dług państwa 3,500,000
Razem 12,500,000 

Prócz tego należytość z kasy centralnej 
państwa, k tórą przedlitawski minister
skarbu ś c i ą g n i e ........................................ 15,000,000

Kwoty, k tóre pośrednio lub bezpośre­
dnio wpłynęły mniej lub więcej niż 
były preliminowane, wyniosą . . 10,000,000

a wreszcie reszty  kasowe z roku 1869
w kasie o k o ł o ................................... 14,000,000

Suma 39,000,000 
Odtrąciwszy powyższy wydatek, pozo­

staje w kasie o k o ł o .......................  27,000,000
Po tem wyjaśnieniu m inistra skarbu nastąpiła 

żywa dyskusya, w której większa część członków 
wydziału bużetowego udział brała. Ponieważ kilku 
członków twierdziło, że z projektu m inistra wypa­

da, iż przy końcu grudnia 1871 kasy będą tak 
wyczerpnięte, że kupony styczniowe na r. 1872 w 
kwocie 20 milionów, wcale pokryte byćby nie moggły, 
k tóra  to suma musi się jednak faktycznie znajdować 
w końcu grudnia 1871 w kasach, i że w takim ra ­
zie będzie się miało z deficytem nie 22, ale 42 
milionów do czynienia, odpowiedział m inister, że 
te raz  chodzi o budżet na r. 1871, a nie o budżet 
na r. 1872, jednak  mimo to uważa, iż wcale nie 
żywi za nadto sangwinicznych nadziei, jeżeli przy- 
puści, iż przy podobnym stanie finansów w roku 
1871, jak i był w r. 1870, kupony styczniowe w 
ten sam sposób, jak  to się w tym roku stało , z re ­
szty pozostałych w kasie pieniędzy z r. 1871 bę­
dą mogły być wypłacone.

Do tego sprawozdania z wczorajszego posiedze­
nia wydziału budżetowego dodaje „R eichsrathscorr11 
następujące uwagi:

Jak  nam donoszą, przyjęto objaśnienia ministra 
skarbu, a mianowicie odnoszące się do stanu finansów 
w r. 1870 z zadowoleniem, ponieważ one pozwa­
lają mieć pewną nadzieją, że można będzie przy­
wrócić równowagę między przychodem a rozcho­
dem, jeźli tylko nadzwyczajne wypadki, ja k  np. o 
becne, szkodliwie oddziaływać nie będą.

eatr  w o j n y.

W obee pomyślniejszych od pewnego czasu, re 
zultatów oręża francuskiego i wzmagających się nie- 
zaprzeczenie sił obronnych, zadziwiają coraz czę­
stsze wieści powtarzane w dziennikach o bliskiej 
kapitulacyi Paryża. Jeden z dzienników niemiec­
kich, to jest D . A . Z lng , donosi, że pewien liwe- 
rant, który w Lipsku podnosił znaczne sumy u 
bankierów, zobowiązał się dostawić 16,000 wołów 
na 9go bm. dla mieszkańców Paryża. Z tąd dzien­
nik wspomniony wnosi, że Paryż wkrótce się pod­
da. Zdaniem naszem przypuszczenie to je s t przed­
wczesne. Raczej dostawa ow ij znacznej liczby wo­
łów, jeśli nie je s t tworem wyobraźni, kazałaby się 
domyślać, że hr. Bism ark namyśliwszy się, p rzy­
stanie może na odrzucony przed parą tygodniami 
rozejm w raz z warunkiem  zaopatrywania w ży­
wność Paryża, do czego zdaje się również stoso­
wać podróż p. Favra do W ersalu, o której dzień 
niki donoszą. Dowództwo pruskie uznać powinno, 
że przedłużający się w nieskończoność stan obe 
cny bez wyjścia, jeżeli je s t straszną klęską dla 
Francyi, jest niemniej klęską i dla Prus, które 
wszystko postawiły na grę, dotąd nierozstrzygniętą 
jeszcze. Z tąd mniemaćby należało, że zastanowie­
nie się nad położeniem rzeczy podać może hr. 
Bismarkowi przystępniejszą radę.

O bitwie w stronie południowej od Amieus sto­
czonej w d. 27 listopada między lsz ą  arm ią (je­
nerał Manteuffel) i północną arm ią francuzką, po­
daje Kreuz Zeitung następujące uwagi: Armia ta, 
k tórą  uorganizował jenera ł Bourbaki, lecz teraz 
nią nie dowodzi, m usiała dojść do znacznej siły, 
gdyż jenera ł W artensiebea przedstawia ją  w te le­
gram ie swoim jako  dobrze uzbrojoną i znacznie li­
czniejszą od arm ii jenerała  Manteuffla. Posuwała 
ona się naprzód, gdy między Amieus i M ontdidier 
zderzyła się z m aszerującą arm ią lszą . Część ty l­
ko tejże (prawdopodobnie 8my korpus reński), sto­
czyła trudny bój i zwyeięzko go zakończyła, z po­
wodu bowiem detaszowauia do oblężeuia La Fóre, 
zapewne z Igo korpusu były tylko pod ręką po- 
jedyńcze oddziały i prócz tego może 3eia dywizya 
kawaleryi (jenerał Groeben), k tóra wstępne utarcz­
ki rekonesansowe odbyła. Pułk reński huzarów 
N. 9, który w bitwie batalion nieprzyjacielskiej 
piechoty reńskiej stratow ał, tworzy kawaleryę dy­
wizyjną dowodzoną przez jenerała  Baruekow 16ej 
dywizyi piechoty. Armia francuska odrzucona zo­
sta ła  ku rzece Sommie i nie kusiła się dalej s ta ­
wić oporu niemieckiemu pochodowi najirzód. Nawet 
m iasta Amiens otoczonego od niepamiętnych cza­
sów wałami i dziś szańcami umocnionego, nie u- 
trzymano, a kom itet obrony, jak  donoszą z Lille, 
nakazał odwrot armii północnej i dowiódł rozbro­
jeniem gwardyi narodowej w mieście, zrzeczenia się 
jego obrony, aby się nie narażać oporem na nieu­
niknione skutki gwałtownego ataku. Amiens zo­
stało w d. 27 listopada przez dowodzącego 8ym 
korpusem jenerała  Groebeua zajęte. Dawna ta  sto­
lica Pikardyi, a dziś departam entu Sommy, nad­
zwyczajną ma ważność z powodu, że z tam tąd pro­
wadzą koleje do Paryża, Rouen, Abbeville, Bou- 
ogne, Calais, oraz do Arras, Lille i przez Ham 
do Tergnier. Dla operacyj fraucuskich dotkliwą 
jest ta  stra ta , gdyż przez to przecięty został osta­
tni związek kolejowy między fortecami na granicy 
belgijskiej i N orm andyą, przez co wojskowe odo­
sobnienie północy prawie zostało dokonanem.

Telegramy francuskie donoszą, że oddział armii 
W. księcia Meklemburskiego posuwa swe ruchy 
na lewej flance arm ii loarskiej, a przednia jego 
straż do tarła  nawet do Chateau-Renault na linii 
kolei żelaznej między Vendome i Tours, dziś rezy- 
dencyi teraźniejszego zewnętrznego rządu francu­
skiego. Jenera ł Aurelles de Paladines zbliżył z te ­

go powodu swoje lewe skrzydło stojące pod Cba- 
teaudun bardziej do swego centrum  pod Orleanem. 
Jenera ł ten, którego prawe skrzydło opiera się o 
las orleański, przedsięwziął przeciw lOmu korpu 
sowi (Voigts-Rhetz) kroki zaczepne, aby mu prze­
szkodzić w dokonaniu zamierzonego obejścia jego 
armii. U derzył on nań w d. 28 przeważną siłą, i 
jak  źródła francuskie twierdzą, odniósł zupełne zwy- 
cięztwo, według zaś źródeł niemieckich nie zdołał 
wyprzeć Niemców z Beauue, którym popołudniu 
nadciągnęły posiłki, mianowicie dywizya brandebur 
ska, dywizya 5ta i dywizya kawaleryi. Depesza 
pruska przyznaje się do wielkich strat, i z liczby 
jeńców francuskich każe wnosić, że zwycięztwo nie 
zostało po stronie francuskiej.

Opinion Nationale donosi, że Prusacy urządzili 
wielką ilość bateryj pozycyjnych: „Najważniejsze 
z nieb, mówi ten dziennik, znajdują się pn.y Thiai , 
Chatillon, Yille d ’Avray i Montmorency. Mianowi­
cie w tem  ostatniem miejscu dokonano robót ol­
brzymich. Z bastionu nr. 66, leżącego p . nad szań­
cem Point-du-Jocr, można przez wycięty las pa­
nujący nad Lanterne (za St. Bloud) widzieć c ł / 
szereg wzgórz, pomiędzy któremi ukazują się s trze l­
nice wznoszonej bateryi“. W edług tegoż s mego 
źródła paryskie forty cdosobnioue w osta tn x h  c?a- 
sach, mocno są zaopatrzone w am .n icy ą ; znowu 
odlano 102 działa i oddano dej artam en owi wojny; 
trzecia ich część je . t  4 funtowych, reszta 12-fur- 
towe. Siłę północnej arm ii pod Bourbakim podaje 
France na 40 tysięcy ludzi. Electeur librę nie ra ­
dzi armii nadloarsk e j , ani zachodniej (przyjmo­
wać b twy, lecz n r  półnccy połączyć się z Bour­
bakim , naprzód umocnić się w L 'lle  i A rras, od 
morza się zaprowiautować, a następnie iść na od­
siecz Paryżowi. Ten sain dziennik doradza oblężo­
nym w Paryżu, aby przez sypanie przekopów (pa­
raleli) ze swojej Łtrony obiegli nieprzyjacielskie 
roboty i atakowali je . Zgromadzenie ludowe w sali 
Folies-Bergćre podało do rządu prośbę, aby b ra ­
my murów obwodowych były zamykane, ażeby, jak 
się prośba dosłownie wyraża, „przeszkodzić wszel­
kim stvSunVom szpiegów z 1 rusami, którzy dotąd 
codziennie o wszystkiem są zawiadam iani, co się 
w stolicy mówi i pisze." Szczególniej tak  zwani 
zbieracze ziemniaków powinni być najściślej pilno­
wani, gdyż oni to po największej części w workach 
swych zanoszą iisty i dzienniki do pruskich f_>r- 
pocztów. Wiele jest skarg na opilstwo żołnierzy, i 
dzienniki wzywają rząd, by im mniej napojów wy­
dawał. RówuLż doradzają , by końskie mięso 
tylko dwa razy na tydzień wydawano ludności, aby 
cenne to pożywienie nie wyczerpywało się tak  p ręd ­
ko. Urzędów: ogłoszenie przestrzega, że masła nie 
można już dostać.

Jenerał T ro hu, który zastrzegł sobie naczelne 
dowództwo nad trzecią arm ią paryską , powierzył 
je teraz dywizyjnemu jengn łow i Vinoy.

Dzienniki fran uskie opowiadają, ja  ich sztuczek 
używają Niemcy przy sypaniu bateryi oblężniczych. 
I tak  zaledwie zaczną ustawiać działa, natychmiast
0 kilkadziesiąt metrów od tego miejsca na prze­
dzie sypią w ał inny, na którym umieszczają niby 
to kilkanaście dział, aby Francnzi myśleli, że ten 
wał jest właściwą bateryą. Tymczasem między te - 
mi działami jest ty k o  jedno prawdziwe, inne zaś 
>ą to kloce drewniane, ok’ejone brązowym papie­
rem. Francu-i strzelają z fortów do tego punktu, 
a tymczasem Niemcy budują w tyle p r -wdziwą ba 
leryą. Zdarza się również, że żołnierze pruscy pu­
szczają na przeduie straże francuskie psy ubrane 
w płaszcze wojskowe, aby Francuzi marnotrawili 
amunicyą. W nocy zaś umieszczają nad bateryami 
latarnie, na bardzo wysokich żerdziach, aby dzia­
ła z fortów biorąc za cel te  światełka, rzucały ku­
le za wysoko.

Gaulois wynurza przekonanie, że nieprzyjaciel 
zechce ; rawdop.idobnie wziąć szturmem dwa for ty 
na południowym zachodzę, albo półwysep Genne- 
villiers, aby niezwłoczn a rozpocząć bombardowa­
nie miasta.

O zniesieniu oblężenia fortecy Bitsch pisze Wiirz- 
burger Ztg jak  następuje:

Ponieważ się wykazało, że małej załogi w Bitsch 
nie można ogłodzić i ze skutkiem  fortecy ostrze­
liwać, przeto już od kilku tygodni odmaszerowała 
cała arty lerya z fortecy a z nią lazem  oddalił się
1 jenera ł inżynieryi Butz, który tam  był obecnym. 
Chodzi tylko teraz o czuwanie nad załogą, ażeby 
nie mogła wykonywać napadów na transporty pro­
wiantu i ainunicyi. W tym celu osaczoną je s t  for­
teca tylko z trzech stron, tak, że komunikowanie 
się mieszkańców miasta i wsi z załogą całkiem 
je s t wolne. Żaden też już strzał nie pada z tego 
gniazda skalistego na wojska osaczające i również 
z naszej strony ustało  wszelkie strzelanie. Służbę 
jiod Bitsch peluią z kolei po 2 bataliony 4go i 8go 
pułków piechoty bawarskiej. Żywność wszelka spro­
wadzoną bywa obetnie drogą rekwizycyi, a dostar- 
czauem jes t najgorsze co mieszkańcy tylko dostać 
mogą, również wyzyskuje i krzywdzi ludność bar­
dzo żołnierzy.

   'A A A A A A -*  *

Kronika miejscowa i zagraniczna.
S t r ą k ó w  1 grudnia. Dziś zawitała do nas zima. 

Już zeszłej nocy lekki śnieg pruszył, a dziś cienka jego 
warstwa okrywa ziemię. Termometr wskazywał rano 7 
stopni mrozu.

— Z dniem dzisiejszym zaszła zmiana rozkładu ja ­
zdy na kolejach galicyjskich między Krakowem a Lwo­
wem, zmiana co do godzin jest bardzo mała; ale przy­
był trzeci pociąg mieszany wychodzący z Krakowa o ^ e j 
rano, a który staje we Lwowie o 8ej wieczór; pociąg 
zaś nocny nie jest już mieszanym lecz osobowym. Zmiauy 
te są wykazane na 4ej stronnicy.

—  W ciągu grudnia obowiązali się dostarczać naj­
taniej pieczywa:

chleb p szen n y : Tomasz C h ę c i ń s k i  (ulica Długa), 
Jan W ą t o r s k i  (ulica Mikołajska) — za 1 cent 3 7 , 
łuta wiedeńskiego;

chleb ży tn i:  W ó j c i k  (plac Szczepański)— za 1 c. 
4 ’/* luf- w.; S z e i r y c h (plac Szczepański, Ko b i e -  
r z y ń s k i  (Wolnica na Kazimierzu) — za 1 cent. 4•/, 
łut. wied.;

bułki p rzedn ie: B a r 11 (ulica Szewska) — za 1 c. 
2 7io L w.; C h ę c i ń s k i  (ul. Długa—  za 1 cent 2 
łut. wied.;

bulki zw yczajne : B a r t l  (ulica Szewska), C h ę ­
c i ń s k i  (ulica Długa), W ą t o r s k i  (ulica Mikołajska)— 
za 1 cent 2 3/4 lut. wiedeó.;

chleb parow y  Barucha 1 funt Nr 1 po cent. 107a, 
Nr 2 po cent. 9 '/?, Nr 3 po cent. 8*/a.;

chleb prądnicki: 1 funt po 6 7 , cent.
chleb żytn i pędzichow ski: 1 funt po 7 centów.
Mięsa obowiązali się dostarczać najtaniej przez mie­

siąc grudzień:
mięso w ołowe : Antoni K u r k i e w i c z  w sklepie 

przy ulicy Szczepańskiej 1 funt od 22 do 24 centów; 
w jatkach poddominikańskich i przy placu Szczepań­
skim 1 funt. od 23 do 24 cent.;

wieprzowina ze skórką: w jatkach poddominikań­
skich i przy placu Szczepańskim 1 funt po 28 cent.;

wieprzowina bez skó rk i: w jatkach poddominikań­
skich 1 funt po 26 centów, przy placu Szczepańskim po 
25 centów;

cielęcina: w jatkach przy placu Szczepańskim 1 funt 
od 25 do 26, poddominikańskich 1 funt od 25 do 30
centów;

baranina: w jatkach poddominikańskich 1 funt od 24 
do 26 centów.

—  Zapowiedziana na dzisiaj rozprawa przeciw p. Igna­
cemu M a c i e j o w s k i e m u ,  obywatelowi węgierskiemu,
0 nieprawny pobyt, odroczoną została na poniedziałek, 
z powodu późnego doręczenia obwinionemu wezwania. 
Rozprawa ta odbędzie się w wielkiej sali posiedzeń sądu 
karnego o godz. lOej rano.

~  P. Zygmuut L e w a n d o w s k i ,  doktor medecyny
1 chirurgii, b. adjunkt w szpitalu Ś. Łazarza na od­
dziale chirurgicznym, otrzymał w tych dniach na tu ­
tejszym uniwersytecie stopień magistra akuszeryi.

Na rzecz wdowy i dzieci po utopionym b. adjunk- 
cie w Milówce otrzymaliśmy dziś z Wiednia „od abo­
nenta Czasu11 10 złr., oraz na koszta przesyłki 15 c.

— Rada powiatowa lwowska wybrała prezesem bar. 
Br u n i c k i e g o ,  zastępcą X. Eustachiego Me r u n o wi *  
c z a ;  do wydziału wybrani zostali: X. Józef Siehano- 
wicz, X. Damazy Ufryjewicz, hr. Leszek Borkowski, 
hr. Włodz. Rusocki, Ferd. Wojewódka; zastępcami zaś 
Jan Brossman, Otto Hausner, Karol Kuryłowicz, lir. 
Witold Borkowski i Aleksander Rolow.

— Okrąg Stryjsko Drohobycki wybrał delegatem do 
Lowarzystwa kredytow ego ziem skiego adw okatem  D r 0 -  
n y s z k i e w i c z a ,  a jego zastępcą p. Juliusza B i l ­
skiego z Rychcic.

Do d. 15 grudnia rozpisane są stypendya dla 
kandydatów stanu nauczycielskiego z zapisu Siemień- 
skiego, a mianowicie nauczycieli szkół ludowych, try­
wialnych, głównych i realnych. Ubiegać się mogą kan­
dydaci z Galicyi zachodniej i Krakowa, z rodziców po­
laków. Podania powinny być zanoszone do kapituły ka­
tedralnej w Krakowie za pośrednictwem dyrektorów szkół.

D. 8 listopada zgorzały w Jedliczu w powiecie 
Krośnieńskim budynki dworskie ze zbożem. Ogień miał 
być podłożony. Szkoda wynosi 20,000 złr. Część jej 
była zabezpieczoną.

— NPan ofiarował gminie Niwra z Galicyi 200 złr. 
na odbudowanie spalonego kościoła.

—  K z e s z ó w  27go listopada.
W tych dniach wróciła z Wiednia delegacya wysiana

z ramienia Rady miejskiej, a złożona z pp. Towarni- 
ckiego burmistrza i Kórnickiego profesora gimnazyum 
w celu uzyskania dla miasta naszego sześcioklasowej 
szkoły realnej. Delegowani opowiadali, że znaleźli w 
Wiedniu silne poparcie ze strony osób naszej okolicy, 
a przychylne przyjęcie u władz wyższych.

Ciszę, jaka tu panuje, przerywali chyba koczujący 
wydrwigrosze, jak np. jakiś menażernik niemiec, który 
przyrównywał zwierzęta do różnych ludów, lecz sam 
nie potrzebował siebie przyrównywać do żadnego. Dzi­
wie się można tylko pobłażliwości naszej publiki, bo 
gdzieindziej pewnieby go roznieśli z jego budą.

Dziś odbył się teatr amatorski na cele dobroczynne. 
Grano „Polowanie na męża“ i „Niebezpieczny człowiek", 
a w końcu obraz alegoryczny „Wiosna* bez względu 
na achronizm. Nie mówiąc już o ogniu bengalskim, bez 
którego ani rusz, gra amatorów była wogóle dobra 
a przedstawienie okrągłe. Publiczność wynagrodziła trudy 
nietylko licznym udziałem, lecz oraz oklaskami.

ry obok wdowca ma dla pupilki jeszcze drugą wy­
borną partyę i całą siłą  wymowy za małżeństwem 
przem aw ia, nie odnoszą również żadnego skutku. 
Nareszcie Stefan zostaje wysłany do W iednia dla 
kierowania spekulacyami giełdow em i, których na­
miętność opanowała prezesa, wuja Halki.

Pod niebytność S tefana, Halka ze zwykłą pogo­
dą duszy, choć z bólem w sercu , bez sk a rg , na­
rzekań, oddaje się codziennym zatrudnieniom . Spe­
kulacje wiedeńskie idą  św ietnie; Stefan wraca na 
krótki czas do rodziców i przy nich na słowa je ­
nerała „iż ten, co taki skarb, jak  Halka, otrzyma, 
będzie najszczęśliwszym człowiekiem na ziemi i wy­
gra wielki los“ —  wybucha łkaniem , otwicrającem 
oczy prezesostw a, którzy dla jedynaka marzą o 
wielkiej partyi i bogatem ożenieniu.

Po rozmowie z ciotką, H alka opuszcza w towa­
rzystw ie jenera ła  Łagodnów, pod pozorem odwie­
dzenia chorej przyjaciółki, a z nią razem /d a je  się 
uchodzić z pod tej strzechy pomyślność i błogo­
sławieństwo Boże. W krótce przesilenie finansowe 
rujnuje m ajątek prezesa, on sam udaje się do W ie­
dnia, aby szczątki mienia ratować, prezesową do­
tyka paraliż... Halka przybiega na pierwsze we­
zwanie i z objęć śmierci ją  wydziera.

Un malheur ne vient ja m a is  s e u l.. .  U trata  for­
tuny, pociągająca za sobą także i przepadek szczu­
płego posagu, Halki, zabija prezesa; Stefan wstę­
puje do wojska; Halka wchodzi za guw ernantkę 
do Wojewodziny X. w Rozwalinie; prezesową prze­
nosi się do małego m iasteczka na mieszkanie,

i marzy, ciągle marzy o ożenieniu syna z córką 
bogatego bankiera wied ńskiego.

Na tem kończy się część pierwsza powieści. D ru­
giej służy za bardzo ze wszech m iar stosowne go­
dło, cytata jednego z francuskich aforystów (Vau- 
venargues): wielkie myśli pochodzą z se rca , les 
grandes pensees mennent du coeur. W tych sło­
wach mieści się ostateczna przyczyna pięknego i 
szlachetnego postępowania Halki, podczas jej po 
bytu w Rozwalinie i przejść późniejszych, gdy co 
krok czekały ją  niebezpieczeństwa, podwodne ska­
ły, na których tak  często rozbijają się egzysteneye 
kobiece. W Rozwalinie znalazła Halka obok W oje­
wodziny, wielkiej damy dawnego typu, jej synowę, 
młodą, chorowitą i słabą duchem kobiecinę, p ra­
wie opuszczoną przez męża. Wojewodzie, zakraw a­
jący  na Almavivrę i Don Juana zarazem, rzucił 
okiem na powabną guw ernantkę swych dzieci, i po 
różnych wybrykach seduktorskiej sztuki, w skutek 
których cuła sprawa wyszła na jaw przed m atką 
i żoną, zakochał się w niej — sercem, kochając, 
szanować postanowił. Niemniej jednak  H alka wi­
działa się zmuszoną opuścić rezydencyę wojewo­
dziny i schronić się do Drezna, tego portu pol­
skich rozbitków wszelkiego kalibru. — Udając się 
do Drezna, zapragnęła pożegnać ciotkę, i przy tej 
sposobności nastąpiło spotkanie z Stefanem, s ta ­
nowiące niejako ostatnie główne ogniwo łańcucha 
łączącego parę bohaterów na wieki.

W Dreźnie praca pod postacią lekćyi śpiewu 
była głównem najęciem, ucieczką i pociechą H al­

ki. W tym peryodzie po parękroć przedstawiła się 
jej sposobność zmiany smutnego losu opuszczonej 
dziewczyny na świetną pozycyę w najkorzystniej­
szych i pochlebnych warunkach . . .  prezesową trw a­
ła  opornie przy projekcie bogatego ożenienia S te­
f a n a .. .  W kraju siano potwarze, w których woje­
wodzie główną odgrywał r o lę . . .  jenerał nalegał 
aby wybrała jednego z drezdeńskich konkurentów... 
już term in trzydniowy do stanowczej decyzyi był na­
znaczony,— gdy telegram  wojewodzica powołał H al­
kę do łoża um ierającej wojewodziny. Halka po­
szła za głosem obowiązku chrześciańskiej miłości 
bliźniego.

Wojewodzina umierając powierzyła Halce dzieci 
zmarłej Natalii i syna. Wojewodzie spełniając w a­
runek nałożony nań przez m atkę, wyjechał do 
Ameryki.

Tutaj rozpoczyna się najpiękniejsza i najszczy­
tniejsza epoka dla Halki. Wychowuje starannie 
wnuki wojewodziny, wprowadza na dobrą drogę 
wojewodzica, który pogodzony z Bogiem, ludźmi 
i sobą umiera w K anadzie; w końcu wytrwałością 
przełamuje prezesowę i zaślubia ukochanego S te­
fana.

Tout est bien, qui f in it bien. Je s t śmierć i m ał­
żeństwo, równie naturalnie sprowadzone. Suchy 
rys powyższy da zapewne przybliżone pojęcie o 
pięknych, śmiałych, dramatycznych, pełnych ży­
wego interesu i prawdziwego uczucia konturach 
tej powieści, z której czytelnik odnosi miłe i do­
broczynne wrażenie. Postać głównej bohaterki ma­

luje się jasno, pomimo, że po rtre t prawdopodobnie 
z umysłu został przez autorkę pominiętym. Bierny 
charak ter Stefana nakazywał poniekąd utrzymać 
go w półcieniu i na biernem slauowisku. Preze­
sostwo, wojewodzina, wrażliwa Natalia, sym paty­
czny jenera ł i inne drugorzędne fizyonomie powie­
śc i, są nakreślone z m iarą , taktem  i znajomością 
natury ludzkiej. Wojewodzie, jeden z głównych 
czynników intrygi, wydaje się nieco złamanym; brak 
temu charakterowi więzi łączącej ściśle dwie epo­
ki życia, epokę grzechu ,z epoką nawrócenia. Do­
bry pierwiastek drzemiący na dnie tej duszy z b łą ­
kanej, zaznaczony jasno od początku w ten lub 
ów sposób, byłby przygotował czytelnika do zwro­
tu wywołanego na wygnaniu. Słuszny żal mieć m o­
żna do autorki za to, że nie rozwinęła szerzej, 
dobitniej, szczegółów, trybu, jakim wojewodzie po­
wrócił na łono dobra i prawdy. Stało się to wi­
docznie za przyczyną Halki, z k tó rą  wojewodzie 
utrzym ywał sta łą  korespondencyę, lecz nie ma 
śladu walki z obu stron toczonej. Proces to psy­
chologicznie ciekawy, a zdolny rzucić na chara­
k ter bohaterki potężne i wielce korzystne światło. 
Obydwie postacie straciły  niezmiernie na prostem 
naszkicowaniu sytuacyi; czytelnik czuje się skrzy­
wdzonym, bo jest przekonany, bo widzi, że zginę­
ła  dlań niepowrotnie wielka ozdoba sympatycznej 
książki.

Uprawnionym też będzie zarzut, oczekujący nie­
omylnie utalentow aną autorkę, zbyt skąpego tra ­
ktowania przedm iotu i ścieśnienia ram  opowiada-

J  uia, które pozwalało, wymagało nawet szerszych 
■ rozmiarów i bardziej drobiazgowego obrobienia po- 
j jedyńczych sytuacyj. Obraz pobytu H alki w Ma- 
ryampolu, przed wyjazdem do Drezna, wykończo­
ny eon amore, zdaje się świadczyć, że autorka roz­
myślnie krępow ała poloty imaginacyi i swe pióro, 
”?oźe z obawy, aby książka za długą nie była.... 
Ztąd dostaliśmy wyborny szkic znakomitego utwo­
ru. Dla tego także H alka nie je s t tak drogą czy­
tającemu, jakby do tego prawo miała; jej charakter 
z jednej sztuki odlany, na kobiety za nadto śpiżo- 
wy, budzi szacunek i podziw, nie chwytając za 
serce. Halce największe poświęcenia, zwycięztwa 
nad sobą, akta zaparcia się i pokory, przychodzą 
zbyt łatwo, bez buntów słabego pierwiastku ludz­
kiego, jednem słowem bez walki, podnoszącej cno­
tę  do wyżyn ideału. Takie doskonałe doskonało­
ści są jak  obrok moralny, który nie smakuje bez

Pomimo tego spodziewać się należy, że W ielki 
Los znajdzie dobre przyjęcie, na jak ie  treścią i 
tendencyą zasługuje. Styl odpowiada powagą i spo­
kojem duchowi ożywiającemu całość, miejscami mo­
że przechodzi w ton nazbyt surowy, bywa nastro­
jony na nutę nazbyt nizką. Sobre et severe, il 
t est trop parfois. Wyższe oktawy odpowiadają le­
piej piórom i kreacyom kobiecym. W końcu, jeżeli 
co trzeba admirować, to czystość i jędrność języ­
ka; w r. pańskim 1870 taka polszczyzna do bia­
łych kruków się liczy.



Na Podolu umarł Stanisław hr. Potocki, syn Wło­
dzimierza, właściciel Podwysoczan i Holowany. Dobra 
jego, jak piszą dzienniki rosyjskie, mają przejść w ręce 
krewnej zmarłego hr. Rzewuskiej.

— D. 26 listopada umarł w Tryeście jenerał broni 
h/. Franciszek Wimpffen, niegdyś namiestnik w Trye­
ście, licząc lat 74. W bitwie pod Solferinem dowodził 
on drugą armią. Jenerał Wimpffen, który podpisał pod­
danie się w Sedanie, był jego krewnym.

—  Książę Gustaw Wittgenstein i bar. Fryderyk 
Myrbach protestują w dziennikach wiedeńskich przeciw 
podejrzeniu o stosunki przyjaźni z Marzem, który chciał 
uprowadzić i obedrzeć kapitalistę Wolffa. Byli oni tyl­
ko dłużnikami Wolffa.

—  Korespondent paryski do różnych dzienników nie­
mieckich a mianowicie do wiedeńskiej Presse, Fryde­
ryk Hoff, wydalony z Paryża przez władze francuskie 
wraz z innymi Niemcami, przyłączył się do armii nie­
mieckiej i pisywał listy z Wersalu. Jeżeli Francuzi po­
czytywali go za ajenta niemieckiego, to znów Niemcy 
wzięli go za stronnika francuskiego i kazali mu w cią­
gu 24 godzin wracać do Niemiec. Rozdrażniony tem 
podejrzeniem i grubijaństwem jenerała Yoigts-Reetz, 
otruł się.

— Jeden z dzienników bawarskich donosi, źe nie­
daleko Ratyzbony wyorano skarb z czasów odległej sta­
rożytności. Były to pieniądze rzymskie w niezwykle 
wielkiej liczbie, bo około 13,000 sztuk , bardzo dobrze 
zachowanych. Pochodzą one z czasów A dryana, Marka 
Antoniusa i Kommodusa.

—  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych przy ulicy Brackiej pod L. 157, otwarta co­
dziennie od godz. l i t e j  do 4tej.

—  Dnia 30 listopada pogoda, wieczorem śnieg; ter­
mometr od 0°.0 spadł wieczorem na — 1°.6 R. Baro­
metr opada; wysokość jego rano o godzinie 6ej dnia 1 
grudnia była 331 3 5 , termometru —  7°.0 R. W iatr 
północno-zachodni zimny.

— W piątek dnia 2 grudnia, Śgo Chryzologa i Śej 
Bibianuy panny.

iprany indowe.
K r a k ó w  29 listopada.

Przewodniczący: , C i e c h a n  o w s k i ; Sędziowie: P r z e ­
s m y c k i ,  N o w a k ,  P o d w i ń ,  D y m i d o w i c z .  
Z. prokuratora: B r  a s o u. Obrońca: D r B a 1 k o. 
Protokolista Se u d l e r .

( Proces Mojżesza Spenza i wspólników o rabunek.)
Jeszcze w kwietniu 1867 r. odbyła się przed tu te j­

szym sądem karnym rozprawa ostateczna Mojżesza 
Spenza i wspólników o ów sławny w Alwerni na mły­
narzu G ł o w n i  dokonany rabunek. Mimo tego, że sąd 
doszedł, ilu było towarzyszy Spenza, przecież pomimo 
najusilniejszych starań odszukać ich nie udało się. Roz­
prawa zatem w 1867 odbyta, dotyczyła Mojżesza Spen­
za i Antoniego Królikowskiego i tych też sąd skazał 
każdego na 20 lat ciężkiego więzienia.

Inaczej nieco przedstawia się rzecz cała dzisiaj, kie­
dy Mojżesz Spenz dobrowolnie spowiada się z całego 
ffibunku przytaczając wszystkie, nawet najdrobniejsze 
okoliczności, i zarazem wymienia wspólników. To też 
i publiczność, mianowicie żydowska dowiedziawszy się 
o rozpisaniu tej rozprawy ostatecznej na dzień 24 b. 
m. licznie się zebrała. Już około ósmej godziny rano 
cisnęły się tłumy widzów do sali sądowej, aby tylko 
Zobaczyć obwinionych poprzedzonych już od tak dawna 
smutnym rozgłosem swych czynów. Z widoczną nie­
cierpliwością oczekiwali ukazania się wspólników Spenza. 
Nareszcie z uderzeniem godziny dziewiątej wchodzą ob­
winieni pojedynczo, obok każdego żołnierz z bagnetem. 
Dziewięciu żydów i chłop Jan  Gonda.

Pierwszym, którego wprowadzono jest S a l o m o n  
L i n z e n b e r g ,  furman z Tarnowa, mający lat 42, 
brunet, wychudły i blady, nie patrzy nawet na swo­
ich towarzyszy, a walka i niepokój wewnętrzny, mani­
festują się mimowolnemi ruchami, zmarszczeniem czoła 
lub piorunującem spojrzeniem. Chociaż sąd i więzienie 
nie jest mu wcale nowością, bo tam przepędzi wię­
kszą część swojego życia, jednak opowiadają ci, co go 
znają od lat kilkunastu i widzieli go przy wielu roz 
prawach, przy których był bohaterem, ze mg y me 
był tak dzikim i pomieszanym jak dzisiaj. Drugim, je s t 
jego brat G a b r y e l  L i n z e n b e r g ,  brunet przystojny, 
zuchowata i swobodna m ina; z niemiecka ubrany; 
Wszyscy inni, w długich żupauach. Gabryel Linzen­
berg jest jeduym z rzadkich dzisiaj ludzi, jego awan­
turnicze życie zmuszało go do rozmaitych zajęć, zwie­
dził nie małą część Europy, każdym razem z “ ^ g o  
powodu to jako zbieg, to jako handlarz lub jako a or. 
•lak kraj nasz długi i szeroki nie ma miejsca g zie y 
on nie byl i czegoby nie znał. W Tarnowie jako miej­
scu rodzinnem znany byl pod swoim własnem nazwi­
skiem Jossel Krater, we Lwowie znowu podobno pod 
innem. Cały czas, który od młodości swej przepędził 
nie w więzieniu (a ledwo lat kilkanaście chociaż obe­
cnie ma 40 lat), poświęcił kradzieży, oszustwu, rabun­
kom i przeniewierzeniu. Jednak zbrodnie te nie potia- 
fiły zniszczyć wrodzonego humoru i swobody, która je ­
szcze dzisiaj po czterech latach ostatniego więzienia, pozo­
stawiła ślady na jego smagławej twarzy. Trzecim wspólni­
kiem Spenza, jest brat najmłodszy dwóch poprzednich N u- 
c h e m  L i n z e n b e r g .  Resztą ich towarzyszy są: chłop 
J a n  G o n d a  i żydzi: L i c h t b l a u  I c e k ,  L i c h t b  au  
A braham , K o c h a n e  Jakób, F o e r s t e r  Abraham, 
S u  ck m  an  Mendel, i S t e i n e r  Jankiel. Wszyscy z 
Tarnowa lub jego okolic, siedzieli oni po kilkakroc w 
Więzieniu i często bywali uwolnieni dla braku dowodów.

Kiedy wszyscy więźniowie szeregiem się ustawili,
przeczytał przewodniczący ich nazwiska i kazał ich 
Wszystkich oprócz Salomona Linzenberga odprowadzić 
hapowrót do przyległej sali. Teraz dopiero wezwał 
Przewodniczący sądu p. Ciechanowski Salomona L.
kby się przyznał i szczerze opowiedział cały prze­
bieg rabunku. Salomon Linzenberg wypiera się naj - 
Uporczywiej wszystkiego, mimo to jednak, zadaje mu 
Przewodniczący liczne pytania, na które odpowiada la­
konicznie chrypliwym i wyschniętym głosem. Pizewo 
Uiczący Ciechanowski korzysta i z tych krótkich odpo 

i Wiedzi porównywuje ze sobą i wykazuje mu niedostrze-
1 Żoue na pozór sprzeczności. Salomon^ L. odpiera wszy-
; s tko nader zręcznie i udowadnia swoje twierdzenia bar­

dzo trafnemi przykładami. Przewodniczący mimo to 
Wprowadza Salomona L. w tak ogromne zakłopotanie, 
Że są chwile, w których obwiniony mówić me może, 
rozpoczyna, ustaje, ociera pot z czoła i wzburzony we­
wnętrznie znów zaczyna i ucina zdanie. Badanie to 

i Sślomona L. było jednym z najciekawszych epizodów 
w tern procesie karnym, dało ono bowiem możność 
ocenienia co znaczy zdolność i rutyna przewodniczą­
cego, webes sprytu i przebiegłości zbrodniarza wycho­
wanego prawie w więzieniu.

Po Salomonie L;, przywołano pojedynczo wszystkich 
obwinionych, jednakowoż wszyscy, jakby jednemi usty 
Powtarzali „że nigdzie nie byli, o niczem nie wiedzą, 

słyszeli nigdy, ani słyszeć niechcą o takiej szka­
radnej zbrodni."

Po nich dopiero przyprowadzono Mojżesza Spenza 
ubranego po aresztancku, który wchodząc zlustrował 
wzrokiem cały szereg swoich niegdyś towarzyszy, jak­
by się chciał przekonać, czy którego z nich nie bra­
kuje. Stanął spokojnie i wezwany przez przewodniczą­
cego opowiada następnie całą sprawę z zimną rozwa­
gą, powoli i dobitnie, podnosząc głos tylko w najważ­
niejszych miejscach lub kiedy mu który ruchem lub 
giestem chce przeszkodzić:

Z początkiem lutego 1865 spotkałem się z Salomo­
nem Linzenbergiem w Przemyślu, a poznawszy w nim 
znajomego mi dawno woźnicę, pytałem go, czyby mnie 
nie wziął z sobą do Tarnowa. Salomon L. przystał na to 
chętnie, zamówił mnie na pewną godzinę do odjazdu, a gdy 
przyszedłem o naznaczonej godzinie, zap jta ł mnie, czy bym 
sobie nie kupił tanio konia, który przypadkowo jest 
do nabycia, dodając, że w krotce się postara, aby mi 
się zwrócił ten wydatek, bo ma zamiar zrobić pewien 
g r u b y  i n t e r e s  razem ze mną. Mając przy sobie 
pieniądze przystałem na propozycyę, kupiłem konia i 
małe saneczki i tak razem udaliśmy się do Tarnowa. 
Przybywszy tamże nocowałem u Salomona L. a na 
drugi dzień powiada mi tenże, że teraz jest właśnie 
czas, aby się wybrać w drogę i odwiedzić bogatego 
młynarza za Krakowem. Przystałem na tę propozycyę 
i udałem się z nim do jego matki Temy propinatorki 
nad Dunajcem, gilzie zastałem brata jego Gabryela, a 
potem przybył i  drugi brat jego Nuchem. Wszyscy, 
jak byliśmy, wybraliśmy się w drogę, oni furą Salo­
mona, a ja  sankami. W drodze z Wojnicza do Brzeska 
spotkaliśmy drugą furę znajomych żydów, a po drodze 
pod samym Brzeskiem, przysiadł się do nas Jan  Gon­
da. Ponieważ jeszcze był dzień, proponowałem tedy, 
aby w karczmie pod Brzeskiem pozostać i czekać, dla­
tego, że w Brzesku jako mojem rodzinnem mieście 
znają mnie wszyscy, łatwo więc albo mnie mogą za­
aresztować, albo przynajmniej jakiekolwiek powziąć po- 
dojrzenie

Gdy noc zapadła przejechaliśmy Brzesko, Bochnię, 
i przybyliśmy rano do Krakowa, tam stanęliśmy na 
Kleparzu gdzie zastaliśmy drugie dwie fury żydów i 
dwóch chłopów Ant. Królikowskiego i jakiegoś dru­
giego, którego nie znam. Tam obiadowaliśmy, po obie 
dzie napiliśmy się herbaty i zagrali w karty, poczem 
nad wieczorem udaliśmy się ku Zwierzyńcowi; naprzód 
pojechały dwie fury, a potem my znów we dwie fury. 
Za klasztorem Zwierzenieckim poczekali tamci na nas i 
ztąd pojechaliśmy już razem.

Koło dwunastej godziny przybyliśmy do Alwerni, 
i stanęliśmy przed karczmą, z k tórej n ikt nie wyszedł 
do nas. Ja  i trzech z nich zostaliśmy przy koniach, 
resztę poszło do młynarza. U młynarza tedy nieby- 
łem, ale opowiadano mi, że mieli wielką przeprawę, 
bo było sześciu młynarczyków, że trzeba było ich po­
wiązać, że młynarz się bronił i jednego poraniwszy 
uciekł pod koła młyńskie zkąd go dostać nie mogli, 
że młynarka broniła się widłami i zraniła w rękę Ga­
bryela L., że ją  dopiero któryś z tyłu chwycił, a po­
wiązawszy ją  kazali jej powiedzieć, gdzie ma schowa­
ne pieniądze. M łynarka z obawy utraty  życia wska­
zała im miejsce; wtedy oni odbili zamki, zabrali pie­
niądze i rozmaite kosztowne rzeczy i wrócili do koni, 
niosąc na rękach chłopa, któremu obłożyli głowę śnie 
giem i włożyli go na furę. Chłopa niewidziałem, ale 
słyszałem straszne jęczenie.

Kiedy się wszyscy zeszli, wsiedliśmy na fury i po­
jechaliśmy. Oni (dwie drugie fury) przez Kraków a 
my przez Wolę, Prądnik aż do Czyżyn. Za naszem 
łam przybyćiem już dniało, był czas do m odlitwy, 
mówiliśmy pacierze, zjedliśmy śniadanie i pojechaliśmy 
dalej ku Niepołomicom. W Niepołomicach zjechaliśmy 
się z tamtemi furami i dopiero razem puściliśmy się 
w dalszą drogę. W Bochni spotkaliśmy kilku żydów 
znajomych, zetrzymaliśmy się zaś w Łazach. Z Łaz uda­
liśmy się do Jasienia, gdzie był podział pieniędzy. 
Z tamtąd rozjechaliśmy się każdy w swoją stronę, ja  
z Linzenbergami pojechałem ku Tarnowu. W Brze­
zinkach odpiąłem konia od sanek i przyprzągnąłem 
do koni Salomona L. i tak przyjechaliśmy do T i - 
nowa.

Tutaj skończył Spenz swoje opowiadanie; przez ca­
ły czas jego opowiadania stali wszyscy jak  z kam ie­
nia wykuci, nieruszając się, a nawet odech tamując, 
aby sobie nie przerywać uwagi. Dopiero po skończe­
niu obudzili się jakby z latargu. Przewodniczący we­
zwał kolejno wszystkich, co mąją na to zeznanie Spenza 
powiedzieć; wszyscy robili mu najrozmaitsze zarzuty, 
twierdząc uporczywie, że „o niczem nie wiedzą, o n i­
czem niesłyszeli“. Każdy z obwinionych sta ra ł się u - 
dowodnić, że jest niewinnym i że Spenz na niego tyl­
ko z zemsty lub złości tak zeznaje. Z tego wychodząc 
punktu, zadawali mu pytania, na które Spenz uroczy­
ście i z pewnem rodzajem godności, gdyż trudno to 
inaczej nazwać, odpierał ich zarzuty, uzasadniając ka­
żde swoje słowo w jak  najracyonalniejszy sposób.

Konfrontacya Spenza z obwinicnemi była drugą 
znakomitą sceną. Spenz teraz był prokuratorem i za­
razem sędzią indagującym, a chociaż w pierwszej sce­
nie przewodniczącemu sądu nie udało się wywołać 
przyznanie się Salomona Ii., chociaż i Spenz nie o 
siągnął tego celu, mimo to udowodnił, że posiada nie­
pospolite zdolności i mógłby był wiele dobrego dla 
ludzkości uczynić, gdyby był ten spryt i zdolności 
w innym a lepszym spożytkował kierunku.

(.Dalszy ciąg nastąpi.)

Przyjechali do Krakowa od 30go listopada 
do Igo grudnia.

HOTEL POLLERA: S. Lancer z Cieszyna, W. Reich 
kupiec z Prus, Grauer kupiec z Ceszyna, Zdzisław Sie- 
moński z Kongresówki, hr. Łoś właściciel dóbr z Bo­
bina, Aleksander Grewe Poznańskiego, C. Meinl Kupiec 
z Wiednia, W. Crosi kupiec z Wiednia, Kamilla Zalew­
ska wł. d. z Galicyi, I .  Lautensellager z Sanoka, Zbo­
rowski starosta z Myślenic, S. Górecki kupiec z Prus, 
H. Schefeld z B ilska, F. Adamek z Prus, Bolesław 
Dobrzeński właściciel dóbr z Kongresówki E Leonin 
kupiec z Odessy, Jan Jałowiski z Rum unii, G. Apel 
kupiec z Lipska, Otto Bether kupiec z Bremen Ć. Noti 
kupiec z Darm stadtu, A. Dobreszowa z Slawuty Ale­
ksandra Konarska właś. dóbr z Dubiecka.

l^rasegląd * o lity CZg,y

Depesze Telegraficzne.

B e r l i n  29 listop. Jeuerał S c h w e i n i t z  po 
seł pruski otrzymał polecenie złożenia hr. Be u -  
s t o w i  tych samych oświadczeń o postawie Prus 
w sprawie czarnomorskiej, jakie Odo Russell o- 
trzymał w Wersalu od hr. Bismarka. Oświadcze­
nie to zroi. ił jen. Schweinitz w niedz etę.

B erlin  29 listop. Książę Hohenzollern przy- 
yły tu z Wersalu, miał zapewniać, ze kapitula- 

cya Paryża oczekiwaną je^t w pierwszych dniach 
grudnia. Zapowiedziano przyjazd Juliusza F a v r e  
do Wersalu w celu nowych układów o pokój. Z

CZAS z Piątku 2 Grudnia 1870.

strony niemieckiej przyznać chcą Paryżowi warun­
ki kapitulacyi Verdunu, według których po zawar- 

| ciu pokoju zwróconym będzie materyał wojenny, 
(wczoraj nam o tern telegrafowano. B ed)  W lyceum 
w Wersalu, gdzie 1 ży 300 chorych żołnierzy, o i- 
k yto w laborato rium  chemicznem podłożony ogień; 
dozorcę aresztowano. Bawarya i Wirtembergia pod­
pisały traktaty pod warunkiem, iż król Pruski bę­
dzie nor-ił obok tego tytułu także  tytuł cesarza 
Niemieckiego.

B e r l i n  29 listop. N ational Ztg dowiaduje się, 
że z nowej pożyczki rozejdzie się naprzód 50 mi­
lionów talarów w obligacyach 5%  spłacałnych po pię­
ciu latach, obliczonych na talary i funty sterlingi. 
Spółka kapitalistów oświadczyła chęć wzięcia 34 
milionów; zostawiono jej tylko połowę. Jeżeli po­
życzka będzie potwierdzoną, wypuszczoną zostanie 
po 95 za 100.

B erlin  30 listopada. Ze strony półurzędowćj 
dają do poznania, że do połowy grudnia ukończą 
się rozprawy nad konstytucyą i sesya parlamentu 
zostanie zamkniętą. Zaraz potem zwołany będzie 
sejm pruski dla uchwalenia tymczasowego kredytu 
półrocznego.

Slot acliiu m  29 listop. Wyjazd księcia Otto­
na do obozu we Francyi znowu odłożony. Daje 
się wielki brak uczuwać ś.odków przewozowych 
dla przesyłada żywności pod Paryż. Rząd żąda 
od p ywatnych kolei żelaznych jak największej 
liczby wozów w tym celu.

M a l c t i i n  (Meklenburg) 28 listop. Sejm uchwa­
lił adres do W. Księcia tyczący się wypadków wo­
jennych. Wnioski względem zmiany ordynacyi po­
wiatowej i zniesienia lennictw, zostały odrzucone.

E vreu x  28 listop. wieczór. Prusacy przeby­
wają w Ł v r e u x i w niejakiej sile w dolinie rzeki 
Eure. Dziś rano odparła ich gwardya ruchoma pod 
V i l l e r s - e n - V e x i n ,  lecz się potem cofnęła, gdy 
Prusacy otrzymali posiłki.

Ilon en  28 listop. Twierdzą, że A m i e n s  ob­
sadzony został dziś rano przez 70,000 Prusaków i 
że dziś znowu jest bitwa. (O zajęciu Amiens do­
nieśliśmy już onegdaj ze źródeł pruskich. Red.)

T ou rs 29 listop. {urzędowa). Kilka dość ży­
wych utarczek zaszło wczoraj na froncie armii lo 
arskiej między M o n t a r g i s  a P i t h i v i e r s .  Nie­
przyjaciel raz po raz odparty został na różnych 
punktach z dotkliwemi stratami. Wielka liczba jeń ­
ców i jedno działo dostały się w nasze ręce.

T ou rs 29 wieczór. Wiele twierdzeń zawartych 
w depeszy pruskiej z Wersalu z d. 27go b. m. jest 
błędnych. Francuzi nie opuścili L a d  on i Mćz i ó-  
r e s  w lesie orleańskim. Liniowe wojsko francuz- 
kie stało 24go listopada 45 kilometrów (7ya mil) 
poza temi punktam i, które były wzięte przez 
Francuzów 26go. Również błędem jest, aby jeden 
jenerał francuski dostał się w niewolę. Donie­
sienie Constitutionnela o znacznej pomyślnej utarcz­
ce na stronie Patay jest mylne. Potwierdza się, że 
oddział pruski, który się ukazał na południo-za­
chód od V e n d ó m e , był odosobiony i zabłąkał 
się. Wojska pruskie od strony Vendome zbliżają 
się do C h a t e a u d u n ,  gdzie, jak się zdaje, zbiera 
się prawe skrzydło pruskie. — Gazette de France  
mówi: Jenerał C r e u z a t  wysunął się po stronie 
P i t h i v i e r s  i stoczył trzeebgodzinną utarczkę z 
nieprzyjacielem. K e r a t r y  przybył dziś do T o u r s  
i w liście do Gambetty z dnia wczorajszego podał 
się do dymisyi z dowództwa. Generał B o u r b a k i  
mianowany został dowódzcą 19go korpusu armii.

T ou rs 29 listopada. Według depeszy Monito- 
ra  z P aryża, donosi Le Franęais, że T h i e r s  w szy­
stkim dworom, które odwiedzał, przedłożył akt dy- 
jdomatyczny przesłany przez rząd paryski gabine­
towi londyńskiemu przed wybuchem wojny. W akcie 
tym było zapewnione, że Francya w razie zwycię­
stwa nie będzie żądała rozszerzenia granic swoich, 
lecz kraj leżący po lewym brzegu Renu będzie 
chciała urządzić w państwo neutralne.

T ou rs 29 listopada. Constitutionnel utrzymu­
je, źe w Paryżu i po departamentach ważne głosy 
odzywają się przeciw dyktaturze i żądają bezzwło­
cznego zwołania zgromadzenia narodowego.

V i l l e n e u v e - I e - R o l  (dep. Yonne, na kolei z 
Sens de Joigny) 29 listopada po poł. Po bardzo 
natarczywych uderzeniach na stanowisko 6go kor­
pusu, wśród uporczywćj kanonady, odpartą dziś zo­
stała świetnie wielka wycieczka jenerała D u c r o t  
na całej linii po 6 godzinnćj walce, a dzięki wy­
bornym stanowiskom z małemi stosunkowo strata­
mi. Strata nieprzyjacielska znaczna. Przeszło 300 
nierannych jeńców w naszem ręku. Z naszych, 3ch 
oficerów poległo, a 70 żołnierzy zabitych i ranio­
nych. (podp.) Tilmpling, jenerał dowódzca 6go kor­
pusu.

i$ruksella  29 listopada. W izbie deputowa­
nych prawica postawiła wniosek o zniesienie po­
datku o d  napojów sp iry tu so w ych . Głoszą, że Ce­
sarzowa Eugenia przybyła tu wczoraj wieczór.

B ru k sella  29 listop. Indep. belge ogłasza już 
niejakie szczegóły o bitwie pod A m i e n s  zaszłej 
w niedzielę. Francuzi zajmowali silnie obwarowany 
obóz jako środek; lewe ich skrzydło stało w Vi l -  
lers-B retonneux , na kolei z Amiens do Rheims; 
prawe zaś skrzydło między B o v e s  a Du r y .  Sro 
dek wojsk jenerała M a n t e u f f l a  s t a ł w M o r e u i l  
na drodze z Amiens do Compiógne. Krwawa 10 
godzinna bitwa zakończyła się zupełną klęską 
Francuzów, którzy tyko ped Dury wytrwali.

B ru k se lla  29 listop. Dzienniki francuzkie ma­
jące tu nadejść dziś rano pocztą, chybiły wszystkie.

B r u k s e l l a  30 listopada. Na wczorajszej g ieł­
dzie twierdzono, że dziś będzie bitwa pod Pary­
żem. W dyplomacyi utrzymuje się mniemanie, źe 
wojna skończy się za parę tygodni.

I .O i id y n  29 listop. Poseł rosyjski b a r . Br u n -  
n o w otrzymał wczoraj depeszę od ks. Gorczakowa, 
która potwierdza doniesienie o wniosku hr. Bis 
marka względem zwołania konferencyi. Z tego po­
wodu bar. Brunnow miał dziś naradę z hr. Gran 
ville.

L ondyn 30 listopada. Lord G r a n v i l l e  po- 
lecił wczoraj posłom w Petersburgu, Wiedniu, Flo- 
rencyi, Berlinie i Konstantynopolu, zawiadomić ta­
meczne rządy, że Anglia przyjęła stanowczo wnio­
sek hr. Bismarka względem zwołania konferencyi 
do Londynu. Ta zajmować się będzie wyłącznie 
żądaniami Rosyi. Zaraz za nadejściem oświadcze­
nia przychylnego, posłowie przy tutejszym rządzie 
zbiorą się w konferencyę. Włochy dały już odpo­
wiedź przychylną.

Petersburg- 29 listopada. Bardzo przychyl­
ne przyjęcie znalazł tu wniosek uporządkowania 
sporu wschodniego na konferencyi mającej się od­
być w Londynie.

H oreireye 30 listopada. W wyborach do par­
lamentu opozycya konstytucyjna zyskała wiele gło­
sów, które stracili radykaliści. Guerazzi nie zo 
stał wybrany. Również Cavouriści stracili kilku 
znakomitszych członków, jak Mari, Broglio, Cor-

tese. Z Nicei wydalono kilku Włochów, jako współ­
pracowników Diritto da Nizza.

K o n sta n ty n o p o l 29 listop. Zapytany o 
zbrojenie się Rosyi jenerał I g n a t i e w  odpowie­
dział, że takowe jest bez znaczenia i ma cechę 
tylko obronną. Dalej oświadczył, iż Rosya gotową 
jest dać większe jeszcze rękojmie bezpieczeństwa 
Porcie, aniżeli traktat paryski.

I o w y  .fork  27 listopada. Sekretarz spraw 
skarbu B o u t  we 11 rozporządził, aby co środa 
sprzedać 1 milion dolarów w złocie, a co czwartek 
kupić za tyleż bonów, a to przez ciąg grudnia. 
Angielski statek wojenny „Blouver“ zabrał pod 
Charlestown statek amerykanki „Friend" z Glou­
cester w kraju Massachussetts za naruszenie prze­
pisów o rybołostwie.

W iedeń 30 listopada.

W Peszcie odbyła się wczoraj narada ministrów 
pod przewodnictwem Cesarza w sprawie przystą­
pienia Austryi do konferencyi. Nie ulega wątpliwo­
ści, że Austrya nie przystąpi bezwarunkowo do 
konferencyi. Co do warunku, jaki postawi, roz­
chodzą się zdania. Najostrzejszym byłoby żądanie, 
aby Rosya cofnęła notę swoją z d. 31 paździer­
nika; najprawdopodobniejszym, aby Rosya się sto­
sowała dó uchwał konferencyi. Inni znów mniema­
ją, że Austrya zażąda, aby mocarstwa w konferen­
cyi udział biorące obowiązały się zmusić w da­
nym razie Ro3yę do szanowania uchwał konferen­
cyi. W kołach dyplomatycznych poruszono nawet 
myśl, aby żądaną rewizyę traktatu paryskiego pa­
raliżować poruszeniem kwestyi traktatu z r. 1815 
w s p r a w i e  p o l s k i e j .  Lecz myśl ta jest zbyt 
piękną i śmiałą, aby na nią zdobyć się mogła dy- 
plomacya, która nie wyszła z szkoły Bismarków 
i Gorczakowów.

Ambasador rosyjski w Wiedniu p. N o w i k o w  w 
złym podobno się znajduje humorze; zżyma się 
na drugi okólnik hr. B e u s t a  z d. 16 listopada. 
Kanclerz w okólniku tym opowiada rozmowę swo­

j ą  z p. Nowikowem, nie przytaczając atoli odpo­
wiedzi, jakie dawał poseł rosyjski. P. Nowikow 
nżala się, że hr. Beust tak rzecz przedstawia, jak­
by on milcząco słuchał wywodów kanclerza i nic 
nie odpowiadał. P. Nowikow łatwym sposobem 
gniew swój uśmierzyć może. Wszak mu wolno ogło­
sić drukiem dosłownie wszystko, co mówił, a usłu­
żne w Wiedniu znajdzie dzienniki, co każde słowo 
jego podniosą. W rozmowach prywatnych nie tai 
się, że nie usprawiedliwia formy, w jakiej Rosya 
zrywa traktat paryski. Oświadczył między innemi, 
że chętnieby w chwili obecnej każdą inną pełnił 
służbę, aniżeli zawiadywał ambasadą.jtSłowom tym 
dyplomaty dają tu wiarę. Rzecz ciekawa, że Cha-  
l i l  bej, poseł turecki w Wiedniu, był szkolnym 
kolegą No w i k o w a .  Obaj się znają doskonale, a 
nawet łączy ich stosunek przyjaźni. Parę dni te­
mu N o w i k o w  odwiedził Cbalila beja i żartobli­
wie rzekł do niego, że Turcya powinna być wdzię­
czną Rosyi, bo dotąd jak  małoletnia stała pod 
protektoratem Europy, Rosya zaś zerwaniem trak­
tatu paryskiego oddaje ją  raczej sobie, i robi ją 
pełnoletnią. C h a l i l  bej odrzekł, iż niekiedy opie­
ka staje się tak zbawienną, iż żadna swoboda nie 
zastępuje jej dobrodziejstw.

Ze źródła bardzo dobrego dowiaduję się o szcze­
góle dotąd nieznanym. Powszechnie mniemają, że 
sprawa rewizyi traktatu paryskiego wyszła od hr. 
B i s m a r k a .  Tymczasem zapewniają mnie, że pier­
wszą myśl miał podać jen. I g n a t i e w ,  poseł ro­
syjski w Stambule. Jego wycieczka do Petersbur­
ga w ścisłym z tą sprawą zostaje związku. I g n a ­
t i e w ma być drugim Menszykowem.

Wczoraj doszedł nas telegram donoszący o no­
wych układach w Wersalu, dokąd Favre miał przy­
być. Żadnych nie mamy dziś jeszcze szczegółów, 
lecz natomiast skazówki dowodzące, że z dwóch 
stron lozpoczęto układy, to jest z Paryża i z Wil- 
helmshóhe. Zapewne hr. Bismark będzie na obie 
strony działał, aby skombinować jedne i drugie 
ust pstwa. O zdobywaniu Paryża nic nie słychać, 
i zapewne nie przyjdzie do tego, gdyż zwątpiono 
w pomyślny rezultat, a tymczasem odparciem armii 
Loary chcą Prusacy pozbawić Paryż wszelkiej na- 
iziei odsieczy. Gdyby Paryż mógł przetrzymać w 

oblężeniu trzy al o cztery tygodnie, niewiadomo, 
coby się stało z armią oblegającą go, tak dalece 
choroby ją  niszczą i przerzedzają. Z Niemiec nad­
ciągają uzupełnienia braków w szeregach. Ale Pa­
ryż nie wytrwa zapewne, a kiedy stanie pokój, to 
się okaże, że jedna i druga strona nie byłyby w 
stanie prowadź ć dalszej wojny.

Nord  przywięzuje pewne zuaczenie polityczne do 
zapowiedzianych przez Morning Post odwiedzin Ce­
sarzowej Eugenii przez królowe Wiktoryę. W chwili, 
kiedy Cesarzowa szukała schronienia w Anglii, po­
witanie jej przez królowę byłoby aktem przyzwoi­
tości; dziś jest chyba manifestacyą polityczną, sko­
ro dotychczas królowa tylko przez urzędnika dwo­
ru swego powitała Cesarzowę na ziemi angielskiej.

Co się tyczy sprawy wschodniej, schodzi ona z 
groźnej swojej pozycyi na drogę dyplomatyczną. 
Konferencya w Londynie przyjętą została niemal 
przez wszystkie rządy, ale jak pisze powyżej nasz 
wiedeński korespondent, nie bez zastrzeżeń, iż Ro­
sya podda się orzeczeniu konferencyi. Zamiast 
więc zerwania traktatu paryskiego, nastąpi jego 
rewizya, to jest złagodzenie warunków i ustępstwo 
na rzecz Rosyi pod względem neutralności morza 
Czarnego. ____________________

Ostatnie depesze telegraficzne „Ozasn“
W i e d e ń  1 grudnia, Ciągnienie losów pożyczki 

loteryjnej z r. 1864: wygrały: ser. 3.885 N. 64 
główną wygranę; ser. 2.446 N. 64 złr. 25.000; ser. 
1.542 N. i 2 złr. 15.000; ser. 2.446 N. 6 złr. 10.000; 
ser. 1.542 N. 16 złr. 5.000. Inne jeszcze wycią­
gnięte serye są: 437, 855, 2.593, 3.450.

iedeń  1 grudnia, (pryw.) W kwestyi wscho­
dniej otrzymało poselstwo angielskie wiadomość, że 
konferencya, na którą wszystkie państwa przystały, 
zbierze się niewątpliwie. Francya jeszcze nie dała 
odpowiedzi. Rząd angielski nalega na uczestnictwo 
Francyi. — Rozstawienie armii loarskiej nie zostało 
w swojej całości zwichniętem ostatnią bitwą.

P esxt 1 grudnia. Podkomitet delegacyi wę­
gierskiej dla budżetu wojny uchwalił wczoraj za­
żądać na jutro od ministrów wojny i spraw zagra­
nicznych tudzież od prezesa ministrów wyjaśnień 
pod względem położenia politycznego, aby podług 
tego ocenić żądanie kredytu na potrzeby wojsko­
we. Dalej postanowiono żądać utrzymywania regular­
nych inwentarzy ruchomego majątku skarbu wojsko­
wego i użycia majątku instytutu Ludoviceum na cele 
przez fundacyę przeznaczone. Zgodzono się na żą­

8

dane przez ministra wojny podwyższenie płacy 
pułkowników, podpułkowników, lekarzy i audyto­
rów mających Btopnie pułkownikowskie. Dziś ma 
być zapytany minister wojny, ile wojska i w jakim 
czasie według dzisiejszego stanu armii, może zgro­
madzić na punkcie oznaczonym.

Wydział budżetowy delegacyi z Rady państwa 
postanowił zachowywać tajemnicę obrad swoich.

Na wczorajszem posiedzeniu sejmn węgierskiego 
obwieszczono tylko wynik sprawdzonych onegdaj wy­
borów i postanowiono wziąść przedewszystkiem pod 
obrady wnioski przedłożone przez ministra spra­
wiedliwości.

M onachium  30 listopada. Zachodzi tu po­
wątpiewanie, czy parlament północuo-niemiecki 
przystanie na zmiany konstytucyi z tytułu wejścia 
Bawaryi do Związku. W takim razie hr. B r a y  
ustąpiłby z gabinetu, a wszedłby do niego napo- 
wrót ks. H o h e n l o h e .

W ersa l 29 listopada {urzędowa). Król do Kró­
lowej: Książę F r y d e r y k  K a r o l  donosi: Wczo­
rajsza bitwa była porażką największej części armii 
loarskiej, która miała w ogniu cały 20ty korpus, 
prawdopodobnie także I8ty, oraz część 15go i 
16go, a podług zeznań francuskich, w liczbie 70 
tysięcy. Korpus 20ty był cały w ogniu, inne kor­
pusy częściowo. Nieprzyjaciel zostawił na pobojo­
wisku 1000 zabitych, a podobno liczy przeszło 
4000 rannych. Stracił on 1600 jeńców Dierannych, 
których liczba co chwila rośnie; ogólna jego strata 
wynosi zapewne 7000 ludzi. Jenerał A u r e l i  es 
ma być raniony. Strata nasza wynosi 1000 ludzi, 
między którymi nie wielu oficerów, (podpisano) 
Wilhelm.

W ersal 29 listopada. Nieprzyjaciel pobity pod 
A m i e n s ,  uchodzi w zupełnym popłochu, ścigany 
przez tutejsze wojska, ku północy. W okopach 
nieprzyjacielskich znaleziono jeszcze 4 działa. 
W skutku zwycięzkiej bitwy lOgo korpusu armii 
d. 28 b. m., nieprzyjaciel odbywa dalszy przed nim 
odwrot. W nocy 28go, tudzież rano 29go silny o- 
gień trwał z warowni paryzkich; z Paryża zrobio­
no potem znaczniejszą wycieczkę, wspartą łodzia­
mi działowemi na Sekwanie ku L’H ay , przeciw 
6mu korpusowi armii i równocześnie zrobiono mniej­
sze wycieczki, a między niemi przeciw 5mu kor­
pusowi armii, oraz demonstracye na różnych miej­
scach. Wszędzie odparto zwycięzko nieprzyjaciela. 
Kilkuset jeńców znajduje się w naszem ręku. Stra 
ta nasza wynosi 7 oficerów i około 100 żołnierzy, 
(podp.) Podbielski.

W ersal 29 listopada. Całe znaczenie wczoraj­
szej bitwy stoczonej przez części drugiej armii, a 
osobliwie przez korpus lOty, i trwającej aż do 
ciemnego wieczora, dzisiaj dopiero daje się z pe­
wnością ocenić. Większa część nieprzyjacielskiej 
armii loarskiej poniosła zupełną porażkę. Nieprzy­
jaciel zostawił na pobojowisku około 1,000 zabi­
tych ; 1,600 jeńców nierannych, którzy ciągle je­
szcze przybywają, znajduje się w naszem ręku. 
My straciliśmy jedno działo po zabiciu przy niem 
ludzi i koni, oraz niespełna 1,000 ludzi w zabitych 
i ranionych, w liczbie których stosunkowo mało 
oficerów. (Podpis.) Podbielski.

T ou rs 30 listopada. Francuzi uderzyli wczoraj 
w E t r e p a g n y  (na granicy departamentów Eure i 
Oise) na nieprzyjaciela, który się okopał. E trepa­
gny zostało po uporczywej walce zdobyte. Nie­
przyjaciel rozpierzchnął się na wszystkie strony, 
zostawiwszy 68 zabitych, 100 jeńców, 1 działo, 
wiele koni, 3 jaszczyki. Strata Francuzów wynosi 
20 zabitych i rannych.

A m sterdam  30 listopada. Telegram londyń­
ski w tutejszym Handelsblad uważa doniesienie 
podane przez Timesa o zawarciu umowy między 
królem Pruskim a Napoleonem jako przedwczesne; 
wszelako rokowania są bliskiemi końca. Pokój bę­
dzie niebawem zawarty. Cesarzowa Eugenia je- 
dzie do Wilhelmshóbe (powyżej doniesiono, że przy­
była już do Brukselli. Red.) dla podpisania umowy.

L ondyn 30 listopada. Times pokłada zaufa­
nie w dobrych chęciach Prus pod względem kwe­
styi wschodniej, i z zadowoleniem wita każdy krok 
zmierzający do utrzymania pokoju.

Londyn 30 listopada. Ze strony rządu rosyj­
skiego sprzeciwiano się podobno temu, aby dele­
gat rządu tymczasowego francuskiego brał udział 
w konferencyi nad sprawą czarnomorską, wszelako 
Anglia usunęła tę przeszkodę, dowodząc, że nawet 
hr. Bismark nie opiera się udziałowi Francyi w 
naradach.

F lo ren cy a  30 listopada. Depntacya hiszpań­
ska przybyła już na eskadrze do Genui. W nie­
dzielę nastąpi uroczyste wręczenie uchwały korte- 
zów i przyjęcie takowej przez księcia A m a d e u ­
s z a  d’ A o s t a .

K o n sta n ty n o p o l 29 listopada. Porta przy­
stała na propouowaną konferencyę. Zwołanie re- 
dyfów wstrzymane.

K o n sta n ty n o p o l 30 listop. Poseł Związku 
północno niemieckiego wspiera posła rosyjskiego. 
Sprawa rozwiązania sporu czarno-morskiego uwa­
żaną jest za nieprzedstawiającą zbyt wielkich 
trudności.

K u r s a .  W i e d e ń  1 grud., godz. 2 m in.— 
5%  zjedn. dług państwa bąnku — .— . — Zjedn. 
dług państwa w srebrze — ' — . — Losy z r. J860 
92-—. — Akcye banku 730.— Akcye kredytowe 
251-25—. Londyn — —. — Srebro - . —
Dukat . — Lombardy 179-— . — Losy z roku 
1864 114*25. — Akcye franco -  austr. 96.— . — 
Napoleony 9-93. — Akc. ko l gal. Karola Lndwika 
241-50. — Akcye kol. Lwow.-Czerniow. 190-25. —• 
Akc. kol. północ. - wsch. 157-— — Akcye bank. 
związków. (Vereinsbank) 90-— . — Akcye banku
jenerał- 85" Renta w srebrze 65.50.— Obligu
indemniz. gaL 72-25. — Akcye banku wiedeń. dis 
obrotu ogóln. 128"—. — Akcye angio.-banku 197-80. 
Akcye kol. rządów. 381-— . — Akcye kol. siedin. 
165-—. — Akcye kol. Rudolfa 163-—.— Akc. koi. 
Pardubic. 168—-. — Akcye kol. północ. 205 25.— 
Tramway 168-75. — Akcye banka budowy 57-— .— 
Akcye kol. wschód. 86-—.— Akcye kolei Alfold. 
168-—. — Akcye banku anglo-węgi ersk. 78"50.— 
Usposobienie giełdy: stalsze.

ODPOWIEDZIALNY KKDAKTOB 

Jim t & m f

Od Adm inistracji „Czasu".
Nakładem drukarni Czasu wyszedł K a l e n d a r z  

śc ien n y  na rok  1 8 7 1 ,  ozdobnie drukowany, 
zawierający: święta rzymskie, żydowskie, odmiany światła, 
porządek jazdy i ceny na kolejach żelaznych, ceny te­
legramów, tabelkę stęplową, wartość kuponów papierów 
publicznych skarbowych.

Sprzedaje się po 2 5  cen tów  w Administracji 
Cząsu tudzież we wszystkich księgarniach.



C Z A S . t .  Piątku 2 Grudnia 1870 .

t
Ksiądz Aleksander Słowiński,

proboszcz z Poręby Spytków,
po krótkiej a dolegliwej chorobie, 
przeniósł się do wieczności dnia 30 

Listopada 1870
P o g rążo n y  w żalu brat zaprasza  Szano 
w ne D nchow ieństw o, Przyjaeió*, Znajom ych 
i p o bożną  Publiczuość na  obchód pogrze­
bow y i Nabożeństw o żałobne do kościoła 
parafialnego Ś. Krzyża, k tó re  się  odpraw i

w Piętek dnia 2 Grudnia o godzi­
nie 10 rano.

Zawiadomienie.

O głoszenie licytaeyi.
N. 8136   (1723 2-3<

C.k. Starostwo powiatowe w Nowym- 
Targu niniejszera wiadomo czyni, iż, ce­
lem pokrycia zaległości podatkowych i 
innych należytości rządowych na posia 
d/ości dworskiej w Maniowach ciążących, 
wydzierżawiona będzie Huta żelazna wraz 
z karczmą „pod Hamrami" zwaną, w Ma 
niowach na rok jeden, od Igo Stycznia 
187 l począwszy, a względnie i na czas 
dłuższy aż do lat 6 , albowiem właściciele 
Huty żelaznej na dłuższe wydzierżawie­
nie przyzwalają.

Czynsz dzierżawny za ro k  1 wyno­
si 2 .2 0 0  złr.: któren się jako cena wy­
wołania ustanawia.

Licytacya odbędzie się

dnia 19 Grudnia 1 8 7 0
w godzinach przedpołudniowych na miej­
scu w Maniowach. Oferty będą przyj­
mowane ustne i pisemne aż do zamknię­
cia licytaeyi.

Każden licytujący n a na ręce Ko- 
misyi licytacyjnej 2 2 0  złr. jako wadyum 
złożyć.

Oferty pisemne mają być marką stę 
płową zaopatrzone, wadyum 2 20  złr. do 
nich dołączone i obowiązany jes t  ( fe- 
rent wyraźnie oświadczyć, iż się warun­
kom licytacyjnym bezwzględnie poddaje.

W  razie, gdyby licytacya pierwsza do 
skutku nie przyszła, odbędzie się w dniu 
następnym, to jest

S O g o  Grudnia 1870,
licytacya druga, przy której wydzierża­
wienie wzmiankowanej Huty żelaznej i 
niżej ceny wywołania nastąpi.

Bliższe warunki przejrzeć można w tu- 
tejszem Biórze podatkowem i podczas 
licytaeyi.

Nowy Ta g dnia 16 Listopada 1870.

C. k. Starosta: Steuer.

Spółka komisowa dla rolnictwa i przemy­
słu  rolniczego, ulica Frenela Nr. 1 1 6 2|4 

we LWOWIE,
otw iera  z dniem 1 Grudnia 1 8 1 0

listę stałych  zamówień na M aszyny i Na­
rzędzia rolnic? e wprost z Anglii od

d i .  J F .  I I O I I  I I M M ,

w szczególności na ż n iw ia r k i. K o s ia r k i, żelazn e me­
chaniczne Grabie,; Prze! rząsacze do siana I S iecz­

karnie system u “Chandlera.
Zaprasza przeto pp. Gospodarzy wiejskich do wzięcia l iC Z IR e g 'O  a  

w c z e s n e g o  u d z i a ł u ,  aby t ikowe na czas potrzeby dostarczone być 
mogły. (1731-1-3)

Ces kr.
K O L E J

KAROLA LUDWIKA.

uprzyw. 
a, G A L I C .

Dentysta S. KQHN
z O p a w y ,

ma zaszczyt zawiadomić S/aaowną 
Publiczność, że przybył tutaj celem 
wykonywania swej praktyki. Zastać 
go można co dzień od godz. 9 z r a n a  
do 4ej po południu w Hotelu „ p o d  
Różą." pod Nr. 18, przy ulicy F lo­
riańskiej. (1693-1-3)

G łów n y S k ład

kitu do zębów
Franciszka Bartosza,

utrzymuje w Krakowie Apteka „pod Słoń 
cem“ D ra  V loryana  Saw ie zew  
skieyo. (1187-21-j

aw

O G L O S Z E N I E .
Ponieważ ukończenie rozpoczętej budowy budynku dla ogrze­
wania maszyn w W ieliczce przez nieprzewidziane, od podpi­
sanej Dyrekcyi ruchu całkiem  niezaw isłe, przypadki uskutecz­

nione nie zostało, zatem

pociągi lokalne lir 3§ i 39 
między Wieliczką a Krakowem,

które wedJe og łoszonego  rozkładu jazdy z dniem i  Grudnia 
r. b. w życie wejść miały,

tymczasowo w ruch nie wchodzą, i aż na 
dal się zastana w iaja.

Lwów dnia 3 8  Listopada 1 8 7 0 . ( 1733-2 - 3 )

Dyrekcya ruchu
c. k. uprzyw. kolei galic, Karola Ijudwika.

Nie do uwierzenia
a przecież prawdziwem

jest, że niżej wymienione
regulowane zegarki

sp rzed a ją  się po  ta k

bajecznie tanich cenach.
T v l l f n  7 ł r  i n  P,aw,**iwy angielski srebrny zegarek cylindrowy, ze
l j l & U  l i i i *  1 U ,  szkleni k ryształow em , m inutnikiem , w raz z ładnym  łańcuszk iem  z p ra ­

w dziw ego zło ta ta l mi z m edalionem  i poręczeniem .
Tnlbn l \ r  1Q 1)0 prawdziwy angielski pięknie w ogniu złocony ze- 
ljlftu  k il. UW, g-arek srebrny chronometrowy, z podw ójną ko p ertą , 

ładn ie  em aliow any, z łańcuszkiem  ze z ło ta talm i, m edalionem  i poręczeniem .
Tyllrn rt !„ 1Ś CO prawdziwy angielski pięknie w ognili złocony ze- 
IjitH? k il. W, WUj g#re|j srebrny chronometrowy, z pod w ó jn ą  k o p e rtą  z 

łańcuszkiem , m edalionem  i poręczeniem .
Tltikn 7 łr  P*(aw,l*iwSr ang-ielskl zegarek zc złota talmi, cylindrow y,
ijIs.U k il. ŁT, najnow szy fason, z podw ójnem i szkłam i k rysz ta ło w em i, przez k tó re  
m ożna także  w idzieć w nętrze  zegarka, w raz z łańcuszkiem  ze z ło ta  talm i, m edalionem  i p o ­
ręczeniem,

Tylko
z prawds

Tylko
złr. 14, zegarek ze złota talmi, z podw ójną k o p e rtą  o d sk ak u jącą

vonette), szkłem  kryształow em , z w nętrzem  niklow em , z łańcuszkiem  
z praw dziw ego zło ta talm i m edalionem  i poręczeniem .

"  >ł|, 1 7  prawdziwy angielski srebrny zegarek ankrowy, z kry-
k l l .  I I ,  ształow em  szkłem , z w yrzynaniem , z łańcuszkiem , m edalionem  i porę

czeniem .
T v l k f l  7 I r  H  l n ł l  I B  al>Siel,,kl zegarek remontoir Prince of Wales,
i j f l R U  k i l .  Łvf 1UU I O  na jw iększego  kalib ru , ze szkłam i kryształow em i, z w nętrzem
niklow em , z praw dziw ego zło ta  ta lm i; zeg ark i te m ają  p rzed  innym i tę  korzyść, że się je  
nakręca bez k luczyka  — do każdego  zegarka o trzym uje  się łańcuszek  ze z ło ta  talm i, me - 
dalion  i poręczenie.
Tnllrn j i f  1 C  I n j i  1 Q  malutki damski zegarek praw dziw y i s reb rn y  i p ra
l j f l tV U  k i i .  i w  l u l l  1 U , w dziw ie pozłacany, z łańcuszk iem  na szy ję  z ku tasikam i ze
ze z ło ta talm i i z poręczeniem .

Tylko złr. 13, srebrny zegarek cylindrowy, z k o p e rtą  o d sk a k u jąc ą  i grubem
szkłem  kryształow em , z łańcuszkiem  i m edalionem  ze z ło ta  talm i.

Ttrllrn l i r  99 p i ę k n y  srebrny zegarek ankrowy na 13 rubinach z ł .d n y m
l j l & U  u l i  • Ctu łańcuszkiem  ze z ło ta t.lm i.
Tnllfn 7 b  99  srebrny zegarek remontoir, nakręcany  bez k lucz , ka, z łaucu-
l j i n . l l  L I I ,  U U f szkiem  ze z ło ta  talm i i m edalionem .Tylko złr. 2 4 ,26 ,28 , złoty zegarek damski, z łańcuszkiem , m edalionem  i

Łańcnszki zeiło ta  talmk
W szystk ie  zegarki są  najlepszej jak o śc i i nie trzeba ich b rać  za ja k ie  o rd y n a ry jn eg o  
gatunku . K ażdy  zegarek  złoty iub sreb rn y , opa trzony  jest steplem  c. k. urzędu  p ro ­
bierczego. (1252-12 18)

Ka poprzedniein nadesłaniem należytości, lub pobraniem tejże pocz­
t ą .  będzie  każde zam ów ienie w przec iągu  S i  godzin  w ypełnione, a  nieodpow iedni to w rr  

na  inny  zam ieniony. — Nleregulowsne zegarki o Szłr. taniej.
C enniki bezpłatn ie. —

Zegarmistrze, handlujący zegarkami
ko sprow adzan ie  z p ierw szej ręk i z A glii i w ielki odbyt, daje  nam  m ożność sprzedaw ania

„(K. hlattaiis 
erster Wiener Uhren-Etablissement,

K a r n t n e r s t r a s s e  N r .  5 1 ,  P a l a i s  T e d e s c o . u

E d i c t .
L. 10591 _________

Vom k. k. Handels- und See-Gericht 
in Triest, wird bekannt geinaeht, dass 
am 7. November 18 7 0  Johann B a y e r ,  
lnhab tr  der Firma: „J. Bayer in Trie>t,“ 
mit Hinterlassu 'g einer schriftlichen lezt 
willigen Anordnung gestorben sei, — d i 
als Erheu desselben Marie Bayer verb. 
Wentzl, und nach ihrem Tode ihre Kin­
der, Julian Bayer, Matheus Wentzl oder 
seine Kinder, Bernhardt Sohn des ver- 
storbenen Thadeus Bayer, und zwar ein 
jeder von ihren auf ein Fiinftheil des 
Nachlasses, und auf den letzten Fiinfiheil 
desselhen alle wirklichen Glieder, der 
den Namen Bayer tragen len  Familie, 
Kinder und Kindes Kinder der Vorge- 
nannten . ausgenommen, eingesetzt er- 
scheinen, und da diesem Gerichte  un- 
bekannt ist, welchen Personen auf den 
letzten Fiinftheil des Nachlasses ein Erb- 
recht zustehe, so werden alle diejenigen, 
welche hierauf auf Grund des oberwahn- 
ten Testamentes Anspruch zu machen 
gedenken, aufgefordert, ihr Erbrecht bin 
nen einem Jahre, von aem unten auf- 
gesezten T ag e  gerechnet, bei diesem 
Gerichte anzumelden, und unter Auswei- 
sung ihres Erbrechtes ihre Erbserkla- 
rung anzubringen, widrigenfalls dieser 
Theil der Verlas3enschaft, fur welchen 
inzw schen Advokat Dr Gresela als Ver- 
lassenschafts-Curator bestellt worden ist, 
mit jenen, welche sich werden erbser- 
klart und ihren Erbrechtstitel ausgewie 
sen haben, verhandelt und ihnen einge- 
antwortet, und falls sich keiner der ge 
dachten Personen oder deni gesetzlichen 
Erben erbserklart hatte, vom Staate als 
erblos eingezogen wiirde. (1730-1-3)

K. k. Handels- und See-G erich t . 
Triest am 15. November 1870 .

A r r r  A n  A m  ukończony, a zarządza ngjl UIIUIII j ?cy obecnie 0d 17 lat
większym majątkiem, życzy sobie objąć 
od Sw. Jana r. p. podobną posadę, czy to 
w  Galicyi czy Królestwie Polakiem.

Interesowanym udzieli Administracya 
„Czasu" bliższych szczegółów. (IR94.1 3)

Wszelkie przedmioty ze złota talmi, ogłaszane przez inne firmy, są podobizny daleko gorszej jakośd!

m
Łańcuszki do jieg ark a  ze złola taImi:

Od 12 la t szczycą  się łań cu szk i ze z ło ta  tal- j

I'm i  p rzez  s ta ran n ą  ro b o tę , trw ałość  i w ew nę- 1  
trzn ą  w artość, k o rzystną ' s ła w ą ; liczne n&śla- 1  
d o w u ic tw o ty ch  łańcus zków  zm uszają  nas p rz y -( j 

! pom nieć szanow nej Publiczności, że ty lk o  j e - ( i  
■3, I den  g a tu n ek  teg o  arty k u łu  sprow adzany, i!la ) | 

tego też, k to  chce m ieć praw dziw e złoto tal- ^

TAt/Ul
I v g u  Iv/J, IV LU UIIUV UJIOV p i  €ł WUlil n  O AIVIIU tai ^

m i  i mi, pow inien się  zgłosić do “ In d u s tr ie -H a lle " !  
l A Ł J t i i  W ien, P ra te rs tr . N. 10. Ł ańcuszków  tych z ło ta(f 

talm i, naw et ju b 'le r  n ie rozróżni od  p ra w d z i-j | 
w ych bez użycia kam ienia p rób ierezeg o , gdyż 4  

wyrabiane są  na sposób  chińskiego sreb ra . Ł ańcuszki 
Ite talm owe będące  w zapa-ie  w najnow szych  wzorach 
z ło tych , za trzym ują  w sobie po w ielu latach  częstego  użycia pozór złota.

gJS§r-Prawdziwe talmowe łańcuszki do  zeg ark a  ko sz tu ją  p o  złr. 1’50, 2, 3, 3-10 4. 
Długie na szy ję  z łr. 2 iO, 3, 4, 5.

uvv*ei’zen'a> a przecież prawdziwe!
, I  f  P raw dziw y angielsk i, w ogniu  z ło -

C 0 L . D  h /  ^ c o n y , sreb rn y  zeg arek  chronom etrow y,
I S . /  J?Z  podw ójną k o p e r tą , p iękn ie  emalio- 
|  ' • t e v  w any, z kryształow em  szkłem , z łań cu ­
szkiem ze z ło ta  talm i i m edalionem , w szystko 
K to  kosztu je  20 złr. z ładnym  futerałem  i Bcio- 
“ letniem  poręczeniem .
I  P raw dziw y angielsk i z eg arek  chronom eto- 
|)w y  z jedną  k o p e rtą  i szkłem  kryształow em ,
I  z łańcuszkiem , m edalionem  i fu erałem , 17 złr.
|  A ngielsk i sreb rn y  zegarek cylindrowy 

®e szkłem  kryszłałow em  i m inutnikiem , z łańcuszk iem  
i m edalionem  w futerale, 10, 12, 15 złr. T e samo 'z e ­

gark i cylindrow e p ięknie  w ogniu  złocone, z w nętrzem  niklow em , 12, 15, 18 z łr. — l»«nmkle 
zegarki srebrne z k ry sz ta ł ,  szkłem , (orm at m in ia turow y, p ięk ie  złocone w ogniu, z Ł ń cu  
szkiem  na szyję, w szystko  w futerale, 15, *8 , 20 złr., n a jp ięk n ie jsze  z 5-let.niem poręczeniem .

t j j S i k o i E  z m i l K e x t *

Ozdoby brylantowe:
P ięk n ie  w ykonane, naw et zna­
wca na nich się  nie pozna. Świe- 
cid la  te  są  o p raw ne w praw  
dziw ę złoto ta lm i, udane b ry ­
lan ty  są  z n a jp ięk n ie j sz lifo ­
w anego k ry sz ta łu , k tó ry  nigdy 
n ie tra c i żyw ego ognia, n ie­
m niej i inne kam ienio są  udane 

do n ie poznauia.
B rosza złr: 1-60, 2 , 3, 4, 5, 6 8. 
P ara  K ulczyków  złr. 1'50, 2, 8, 

4, 5, 6, 8 .
„ G uzików do koszul zł. I r , 

1-50, 2, 3, 4.

Para  do  rękaw ów  z łr . 1 5 0 , c, 
2, 3, 4 złr.

B rauzoletka z dyam entem  opra­
wny, z ło to  ta lm i, p rom ien ie­
jący m  ja k  słońce zł. 3, 4, 5 6 .

Szpilka m ęzka złr. 1, 1 50, 2, 
3, 4, 5.

Pierśc. bryl. zł I, 1-50, 2, 3 , 4, 5,
K rzyżyk ja k o  ko lie r z łr. 1, 2 , 

3, 4, 5.
B ranzoleta ciężka ze z ło ta  tal- 

z praw dziw em i kam ieniam i do 
w yrzynania, ja k o  też z fałszo
wanem i b ry lan t, z łr . 1, 1‘60,'j 1-50, 2.

Ozdoby ze s to la  talmi >

N aszyjnik dam ski z krzyżykiem  
złr. t ,  2, 3.

Brosza 80c., złr. 1, 1-50, 2, 3, 4 
Para K ulczyków  80 cent., złr. I , 

1 50, 2, 3, 4.
Medalion c. 50, 80, z łr. 1, 2, 3. 
P ara  G uziczków  do koszul c. 3 

50, 80, złz. I 
dto do  rękaw ów  c. 40, 60, 

80, złr. 1.
Szpilka  m ęzka c. 60, bO, zlr. 1

jO*doby koralowe z p o d ­
staw ą ze z ło ta  talm i:

B rosza złr. 1-60. 2 , 3, 4, 4 , 6 , 
8 , 10 15 złr.

Para  K ulczyków  złr. 1, 1-50, 2.
3, 4, 5, 6 , 10. 

d to  Guziczków  do koszul, et 
80, z łr. I, 1 50, 2. 

d to  do rękaw ów  złr. 1, 2, 3. 
Szpilka m ęzka zlr. 1, 1-50.' 
N aszyjnik "dams. złr. 2*50, 3, 4 
Branzoł. złr. 2 , 3, 3-50, 4 80, 6, 8 
Sznurek  o k rąg ły ch  korali, c«t. 

30, 40, złr. 1-50, 2, 4, 5.

Ozdoby em aliow ane,
ślicznie w ykonane em alie w o- 

gn iu  na zlocie talm i: 
B rosza złr. 1, 1‘50, 2, 3, 4, 5, e 
Brosza z praw dziw ym  koralem  

i em aliow ana złr. 2 , 3, 4, 5. 
Para Kulczyków złr. 1 , 1-tO, 2, 3 
Cały g a rn itu r em aliow any, B ro­

sza i K ulczyki z bry l.zł. 3 50. 
P a ra  emal. G uziczków  d o  ko ­

szul, c. Go, 80, złr. 1. 
dto do  rękaw . c. 80, złr. I, 2 . 

B ranzoletka em aliow ana na zło 
cie ta lm i, po z łr. 2, 3, 4, 5, 
6, 7 złr.2 , 3, do 4 złr. (Brosza na  fo tografię  z łr. 1, 2 :

B ^ l l l u i t r o w a n e  C e n n i k i  b e z p ł a t n i e .  —  I ) l a  i s n u t o w n i k ó n  z n i ż k s . ^ K

„Industrie-Halle in W ien, Praterstrasse Nr. 16,u nie brać za Nr.

Medalion c. 80, zlr. 1, 150 , 2, 3. 
Pierścień em aliow any c. 60, 60, 

z łr. 1, 2.
Najnawaze ejuzicakl du 

rękwwńw,
w galw ano - p lastyce lub staro- 
sreb rze , w barw ie oxydow ej. 
Ozdoby te  stanow ią g łów ną no­

wość w w ytw ornym  świeeie: 
Para  G uzików  c. 60, 80, zlr. 1 

do  z łr, 3.
Te sam e Ł ańcuszk i do zegarka  

złr. 1-50, 2, 3, 4.
Brosze po cnt. 50, złr. 1, 1Ł0, 

2 do 5 złr.

(9 7 0 -1 2 )

K u rs  pap ierów  %p ie n ięd zy L is ty  zastawne żądają płacą

M r u k ó w  1 grudn żądają płacr3 sg Banku nar. los. 
4* galicyjskie

96 -  
71 -

95 80 
70 —

•śreb. pol.st.za toogj. 110 10(5 __ _
b noweobr. ,  

Listy zast.poi.skup. 
dankn. poi. ioo złr.

115 113 6 } gal. zakł. kr. włoż. 87 - 86 —
91 25 90 75 5) węgierskie, los. 89 - - 88 75

422 418 5{ zakł. kred. austt. 108 - 107 50
Kuble roa za io o  rsr. 159 157; 5 |  sakł. kred. aontr.
Talary pr. za ioo tal. 183 | 182 5 spłać, w 33 lat. 

s j  Domin. pań. n o tt .
88 99 88 40

tan&n. pr. sa ioo  złr 82 81 119 75 119 25
Srebro nowe austr. 
Dukat ważny

122 J 
6 —

1211 
5 86 Poiyczki loteryjne.

Napoleon d’or 
Fófimpcryały rtgjj.

10 15 9 90 Irt»Sy poi. £ r. 1659
S B  w 1854

237 — 236 _

i » gal. listy zas.bea V. 72 j 711 B b : n ’-860 91 60 91 40
5I » » .» r  n 
Dbl. inuem nii. z kup.

80 781 * B » 1864 116 50 116 —
74 73 „ Comorónte . 26 ~ 24 -

\k .k .g .sd y w . bez k 244 239 ,  Kredytowe . 158 60 158 25
L.Cz. s  cała wpł. 

Listy. aus. sak. kr. a.
194 190 b źegl. par. na i i  

b Księcia Salta
96 -  
39 —

94 — 
37 —

b 65 ban. rustyk. 
Listy gal, ban. hip.

— w—
• ~ V ,  ^b kg. Klary . .
,  hr. St. Głenold 
s miasta B u d y .
B Re. Windisch?.

28 —
33 — 
o* n/)

26 —
31 _
SA Ml

W l e d t ń  30 listop.
m l w J
30 -

•v  nu
26 -

s{ sjed. dłngpań. ban. 55 90 55 80 24 - 22 -
M » * * f eb' 65 35 65 25 b hr. Waldstoin 20 - 18 -
b Obi. ind. niż. Aus 97 — 96 — b hr. Keglevich 16 — 14 —
.  „ czeskie — — 94 — „ H udolfa. . . 15 — 14 —

: : 35? 78 75 
72 75

78 25 
7a 25 Akc. bank i  przerr.

b to * 0*- 71 — 70 25 Banka naród, austr. 729 — 727 _

Cożycaka głod. gid. 
' !  węg. pcf.yos. kol.

ew fikó 170 » > . l$t»

74 60 74 25 Zakładu kredytów. 248 60 248 25
— — — — Żewltigi par. na Dun. 531 - 629 -

104 — lf.3 50
Koleś p(rfa.Ferdynan. 2067 2052

„ raadowid Tvs*. 377 — 376 —

Kolei zachodu, o. Ki. 
B Pardubickiej .

„ Galicyjskiej*^. . 
r Ccerniowieckiej 

Kol. wog. półn. wach. 
ka. Kouolfa zoo U. w. a. 
Akc. boi. Alf. finmań. 

„ „ EosB.-Bogum.
„ „ Siedmiogrodu.
„ r Cisańskiej.
„ a Wscbod.

Afteye Bank. ans. »'J- 
.  .  Migi. V$?.
p SSakt. kred. »ęg. 
,. banku frank, austr 
„ „ węgierskiego
,  „ kraj. galicyj.

we Lwowie 
,  wied.d. obr.plte1. 
„ galio. hipoteea.
„ anstr. związków. 
„ dla obroi. ogół. 
„ Tow. han. pł. lei.

Oblig. pitrwszeńsiw.
KcL Ges. E l i .  &| aa 

too fl. k. m. 
B (W. pr. 100 fi. W. a. 
n .(Einui. 1S6*)B ,  „ 

Kolei rząd. St. 500 fr.
* „ Erais. 1367 „

Kol. potll‘1  St. 500 fr.
* r*«»v 5 670>t*!MCJ

M a j ą
212 75 *12 *5
167 50 167 —
177 60 177 30
239 50 239 —
190 — 189 f.O
107 - 156 -
161 59 IGI —

167 — 166 —
92 50 92

165 — 164 50
825 25 224 76

85 50 85 —
193 50 193 —
79 25 78 85
82 — 61 50
95 — 94 50
60 — 59 50

98 50 97 50

83 50 87 50
127 50 126 50

38 75 38 25

93 60 93 25
93 - 92 50

111 75 111 25
236 - 234 —

Kol. pól. G.F.ioofi.k.m. 
b * aa ).oo fl. w a. 
„ wsreb. 5 | ,  9 * 

Kol. sachod. Cae*. aa 
soo fl, a. w. sr. l oofl.w.a. 
Kol. połud-pól. aisraa.
— 5} — ca too fl.
— — w srobrae ,  
Kol. Gal.K.L.soofl.w.a.

w srebrze 5J za 100 
Kol. Gal* K. Ł. Emii-II. 
Kol. Lw. Os. po soo fl.

(w ar, 5} sa fl.io o )  
.  ,  „ Enusya 1367. 

Kol. i8 ied .fl.* o o a .w . 
ka. Badolta po soo 3. 

— (w ar. po 5 1 safl.ioo
b p ó łn .czee.p o so o a .

a w sr. po 55 ca ioo  3 
Tow. Ża»l. PM. na I)u».

sa Ł  101 m k.
Anstr. Łoydfl- loom .k. 
Tow. praKS.prssatn. Sol.

po soo a.

Waluty-
Cesarskie korony . 

b dukat na w igę  
,  — olii-ącck..

Złoto dl marca . . 
Napoleondory . , . 
Fryderyki . . . . .  
Luldory (niomiockia)

Wjrd*wc«: SiwnuUm hr. Tarnówki.

ią d a h jla e ą
91 — 
87 -

104 50

9“ 51 
66 - 

104 -

92^60 93 -

102 -
99 -

101 50 
98 50

78 -  
89 26 
87 50

77 60
88 75 
87 -

89 20 88 80

93 25 92 75

102 50 101 BO

5 90 5 89

10 * 10 —

12 50 12 40

Z  powodu inseratu przez:

WW.Jnlię i Władysława 
Skrzyńskich

w Ni7p 27$  ^Czagu^ umieszczonego, o- 
świadczamy: ii zastępstwo w sądowych in­
teresach W W. Julii i W/adysfawa Skrzyń­
skich, poruczonem zostało Wmu AdA-n- 
katowi ^‘Mochnackiemu n i e  p r z e z  

lecz w swoim czasie przez
podpisanych* jak o  ów ­
czesnych Adm inistrato­
rów m ajątku W w .  Skrzyń­
sk ich  ; fl przt-to umieszczone w po­
wołanym inscracie oświadczeLie WW. 
Skrzyńskich, żadnego zn acze­
ni a n i e  ma i m ieć n i e  
ni o z e.

W it hr. Żeleński.
(1816) Jan  Skirlińskt.

Alojzego Praschnikera
PROSZEK

do czyszczenia metalu,
„Bryllantina,"

której n i e  t r z e b a  u w a ż a ć  za 
,,la B ri 11 a n t i n e“ belgijską ziemię.

Proszek ten do czyszczenia, zna­
ny jako najlepszy, sprzedaje się w 
eleganckich pakiecikach po 250 , 
-125 i 60  gramów ( = :  l/2, */4 i bli­
sko */8 funta iłowego), opatrzonych 
znakiem zabezpieczającym, w głó­
wnym Składzie podpisanego.

L as law e  zlecenia wypełnia tak­
że J. M. Miiller et Comp. Wien III. 
Heumarkt Nr. U .  (t6i2-a-3)

H. F.ewicki,
Skład towarów metalowych.

W i e n ,  Neubaugasse N r. 7 .

W T P o  U a r u n k i  na B oie  
Narodzenie i Nowy Rok !

Znaczny od w id u  la*, 
używający zasłużonej 

sławy

Skład zegarków  
H. HE RZ A

zegarmistrza w Wiedniu 
S t u f a n s p l a t z  Nr G 
sprzedaie w ielk i w y b ó r  
różnego gatunku d o ­

b r z e  r e g u l o w a n y o h  z e g a r k ó w  z a  
r oo z u e m z a r ę c z e n i e m  w edług cennika.

X«g*rkt klesioakowt (*n*wikle.
Srb zegarki cylindry o 4 kam. 1 0 —12 złr. 

.  „ z  złot. brzeg, do ods. 13—14 .
„ „ z  podwójną kopertą 1 5 - 1 7  ,
b „ ankrowe o 15 kam. 16 19 „
n .  ,  z podw. kop. 18—23 „
„ .  „ ang. z kr. szkł. 19—26 ,
o » » remontoary 28 50 ,
> * „ „ z podw.kop.35—4<» „
n n d to z kryszt. szkłami 30 —36

Złote „ b N. 3 zło t.o8  k m .30—36 ,
n * damsk. o 4 i 8 kam. 25—30 »
» n b ze złot. okrywk. 36—40
n » * emal. z dyam. 38—48
> .  „ dubelt, o 8 kam. 40—48
n * ankrowe o  15 kam. 35>_i4
• ,  b lepsze złot. okr. 45

70, 80, 90, 1 0 0 -  130
* „ „ damskie . . . 4 0 - 4 8
,  ,  „ „ z podw. kop 50—56 „
n „ remontoary 70, 80, 90, 100 „
b „ „ z  pod. kop. 110,1 2 0 1 6 0  „
H a d a l h ł  l e  i r ą a r k l e i n  2  a ł r .  

Hadzlkl ze zegarkiem zapalające przy 
wstawaniu św iecę 9 złr.
% « i r n r y  ś c i e n n e  w łasnego wyrobu 

z dwuletniem zaręczeniem  
oo dzień do nakręcania 10, 13 złr
00 8 dni, „ 16, 18, 30. 12 b
• X » „ (1738-4 60)

z biciem god .i '/, god. 30, 33, 35 .
„ • '/. god. 48, to , 55 ,

upakowanie za zegary ścienne T50 o. 
Keparacye uskuteczniają się  jak najprędzej. 
Ubstalunki z prowincyi za nadesłaniem  
pieniędzy lub za zaliczką pocztow ą; ze- 
garki^przyjmuję także w zamian._________

Do numeru dzisiejszego do ­
łącza się dla pp. prenumera­

torów: „Traktacik o Nauce Historyi po­
wszechnej."

(mperyaly rosyjikk
• I r e b r o ...................
Srebro, kupony. . 
(Wary związkowo
ćfrua. bilety kas. - .

żądają

l i w ś w  29 listop. 
Dukat holenderski .

„ cesarski . . . 
Półim peryał rosyjski 
Kubel srebr. rosyjski 

pap. * 
pruski . . . - 

Listy z. To. kr. gal. 5 |

Lilśty sast. banku ŁSp 
)bligi indem. b. kup 

khcye kol. gal. k  kup, 
b lwow.-czar. 

^Jtcve Banka hlp. gal.

W a r n .  29 listop. 
Usty sast. l ser. rub.

,  * te r . * 
kupon b 

zastawne nowe 
kupony 

likwidac. •  
kupon * 

Kolej warsz. wied * 
w aru byd. a 
w»'s*. teresp.

„ lo d a lo

122 50 
122 50

1 83 50

płacą

5 88 
5 90 

10 20 
2  -  

1 59 
I 84 

78 76 
70 75 
86  —  

73 20 
239 50 
190 50 
108 50

92 27
89 91

87 50

73 52

73 50 
69

122 —

;22  —

1 8 2 7

5 82 
5 85 

10 05 
1 95 
1 67 J 
1 82 i 

78 15 
70 -  
85 — 
72 65 
238 50 
189 — 
107 -

91 77 
89 61 
1 731 

87 17 
I 16* 
73 27 
1 97j

Pociągi osobowe
na kolejaoh ielainjob.

|w Krakowie: lwowski
" „ miesza.
• wielicki
» wiedeński
* na Uświęć, wrocławski 
b do W rocław. mysłowic.

warszawski 
krakowski 
krakowski 

b miesz 
lwowski 

b miesz 
krakowski 

b miesz.
lwowski

io Wieliczce: 
io Tarnowie:

w Rzeszowie:

u .  * » “»esz.
W Przemyślu: krakowski

» „ miesz.
b lwowski

o b mies*
m  lAoowie: krakowski

» b miesz.
i) brodzki

_ „  >> czerniowiecki
to Brodach: lwowski
to Czerniowcach: lwowski 

Mysłowicach: krakowski 
to Warszawie: krakowski
to Wiedniu: krakowski

Czcionkami Drukarni „CZASU * W. Kirchmayera,

Odchudzą Jfraycliodai

rano p op o ł rano po poi.
11.30 10.28 6.411 3.11

7.— — _ 8.58
9 .— — _ 6.33

(  6. 3 
(1 0 .1 0 3,33 9.52

11.69 9. 6
6. 3 — 9.62 3.21
8 .— — __ 3.31
8.— — _ 6.30

— 6 . - 9.38 —
u.12.31 2.12 u. 12.26 2. <

9 52 — 9.42 __
3.36 12.31 3.24 12.23
— 5.58 __ 6.48

n. 2.41 6. 6 n. 2.36 6. -
— 1.19 — Ł -

n. 1.13 — u. 1.— —
9.28 — 9.19 —

— 2.44 __ 2 2 4
6. 7.64 4.64 7.39

— 4.32 4.17
— 6.39 — 6.29
— 10.48 — 10.36

10.53 — 10.33 u.
n. 3.30 8. 7 7 37 11

6.42 — — 8.—
8.52 n .  11.60 2,50 n. 7.24

10.49 10.20 __ __
p. 3.23 10.5C 3.23 12.21

— — 7 . - 9.19
11.33 —
» . - — — 8.61

} » -
6.— 
3  39

4 -
3.60

7.32

Rządzca Drukarni; J6wf ŁakodAtki


